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Nowy-Świat Nr. 4.

KRYTYCYZM NASZEJ EPOKI IWIARA PROSTACZKÓW
przez

^s. jarała Ttiedsial^cwsĄiego.

(Dalszy ciąg.)
P. Konopnicka nie wie, czy kto kiedy chodził do ubo

gich chatek, by nauczyć jej mieszkańców „co godnemjest czę
ści •*; zapytuje: „przedmiotem czyjej troski i narady, jest znik- 
czemnienie w zwierzęcym spoczynku“; utrzymuje, że „gdy
by Chrystus tu przebywał z nami, toby chodził ciemnemi 
nocami i zbierał głodnych, zziębniętych nędzarzy i tuli 
u swoich ołtarzy“; gorszy się wreszcie, że kościoły zamykają 
się na noc „z litością i Bogiem“. Gdyby poetka zechciałt 
kiedy wzrok swój oderwać od tych niedościgłych krain „gdzie 
nieskończoność w ciemnościach“ rządzi losami światów, 
a spuściła go „na ziemskie nizkości“, gdyby zaglądała idąc 
za radą O. Elizeusza, do książki, do historyi, toby zna
lazła bardzo łatwo odpowiedź na wszystkie swe pytania. 
Przekonałaby się że we wszystkich krajach chrześciań
skich byli ludzie, że nawet było ich bardzo dużo, którzy 
chodzili do chatek biedaków, ucząc ich co godnem jest 
części, ucząc kochać nietylko „zagon ojczysty“, ale, co 
daleko więcej, bliźniego swego i co jeszcze więcej Pa
na Boga swego; że byli ludzie których troski nieu
stannym przedmiotem było „znikczemnienie bliźniego 
w zwierzęcym spoczynku“; że byli ludzie którzy w zastęp
stwie Chrystusa, zbierali nędznych, głodnych i zziębnię
tych w cieniu ołtarzy jego; dowiedziałaby się, że nawet 
teraz wszędzie są tacy ludzie, lecz że ich jest mało, da
leko mniej niż dawniej. Dlaczego zaś mniej? tego by 
się także dowiedziała z historyi, która bardzo wyraźnie 
opowiada jak się to stało, że skargi p. Konopnickiej mają 
pewien pozór słuszności. Przytoczę tu jeden przykład 
z tysięcy, z bardzo wielu tysięcy. L. Veuillot odbywał wy
cieczkę w góry na granicy Szwajcaryi i tak opo
wiada jeden z epizodów swej podróży : ...„i słońce świe
ciło, gdyśmy stanęli w progu domostwa. Nazywają tu 
„domostwem“ resztki opactwa i starego pięknego ko
ścioła, jedyne pomniki, jakie kiedykolwiek istniały w tej 
dzikiej okolicy. Mnisi tutejsi zasadzili dolinę, upię
kszyli ją, ucywilizowali— i z tego miejsca usunięto 
ich. Nie lud ich wygnał; on się tej roboty nie podej
muje. Lud tamtejszy był rzeczywistym właścicielem dóbr 
opactwa. Księża uczyli go, karmili, dawali mu zie
mię na długie termina i na mały czynsz. Kto miał po
wołanie do nauki i modlitwy mógł przywdziać habit zakon
ny i stawał się ze swej strony właścicielem dóbr najmo
wanych jego rodzinie. W owe czasy czynszu nie podno
szono nigdy. Z miast sąsiednich przyszło kilku filantro
pów postępowych- —ici wyzwolili ten lud nieszczęśliwy. 
Wyzwolili go z wielu upokorzeń: najpierw z upokorzenia 
nizkich czynszów ; następnie z upokorzenia, że mnisi byli 
ich właścicielami, mnisi nauczycielami, doradcami i sędzia
mi, że ich wujowie, synowcowie, dzieci byli także mnicha
mi. Odtąd za wychowanie, za sprawiedliwość, bezpieczeń
stwo, za to wszystko co dawniej mieli darmo, teraz chłopi 
miejscowi musieli płacić, jak wolnym ludziom przystało. 
Jeżli za co płacić nie mogli, mieli zaszczyt być tego po

zbawionymi. Opactwo to dość długo miało prawa 
zwierzchnicze, jego wassale, obrońcy kantonu, nie płacili 
podatku i byli wolni od wojska. Otwarto im szlachetną 
karyerę broni i przysłano poborcę. Ozdoba i chwała ich 
doliny piękne opactwo, zbudowane ze szlachetnych rzeźbio
nych kamieni, zostało zniszczonem i ogołoconem. Potężny 
dzwon kościelny — na stopienie ! Obrazy i posągi — tan- 
deciarzom! Ubiory tkane z jedwawiu, srebra i złota— 
żydom, albo do błota! Przelano na sztaby monstrancyę 
i naczynia święte. Organ, który śpiewał dnia każdego, 
przetopiono na łyżki cynowe. Piękne stare księgi, zbiera
ne zewsząd przez wieki całe, podpaliły chwalebny stos u- 
łożony ze stall i konfessyonałów rzeźbionych ze starego 
dębu czarnego jak heban. Obrzędy religijne w dni Pań- 

dn* Ciętych jego, śpiewy, procesye po górach, 
błogosławieństwa, odpoczynki, wszystko to zastąpiły ze
brania gwardyi miejscowej. Okolica nie znała ani jedne
go pijaka, ani jednego żebraka, ani jednego łotra. Teraz 
jest tego wszystkiego dosyć... A ileż większe jest spusto
szenie w duszach I He głów pochylonych, ile serc obciążo
nych, ile myśli głucho zbuntowanych, gdzie zazdrość i nie
nawiść fermentują w ciemnościach!“ 1). Historya, gdyby 
ją nasi krytycy czytać chcieli i umieli, dostarczyłaby im 
setek tysięcy podobnych przykładów i wtenczas przekona
liby się może, że nad tem, by lud był bez oświecenia i po
ciechy, by ołtarze pańskie były „w obec łez nieme“ — 
(Poezye, wydanie Gebethnera, rok 1890) — by nie było 
komu zbierać zziębniętych i głodnych, ani doradzić wyro
bnikowi, by nie szedł do szynku; że nad tem wszystkiem 
pracowali zwolennicy „wolnej myśli, nieprzyjaciele zabo
bonu, przyjaciele zdrowej zmysłowości“ i jak się tam oni 
jeszcze nazywać chcieli, ci wszyscy słowem wrogowie 
chrześcianizmu, których niefortunną rzeczniczką jest wła
śnie p. Konopnicka.

Niezmiernie ciekawej i pożytecznej dokonałby pracy, 
ktoby wyśledził i wykazał, jak wszystkie pseudo-postępo- 
we teorye wpływały na ciemnotę ludu i jego zubożenie, 
burząc w krótkim czasie długą pracę chrześcianizmu i za
prawdę jednym z najwidoczniejszych znaków jego Boskie
go pochodzenia jest fakt, że pomimo tylu przeszkód, tylko 
tam gdzie on jest, los słabych powoli się polepsza, a przy
najmniej nie cofa do stanu ludów pogańskich. Mówiąc tak 
mam me tyle jeszcze na myśli takie źródła nędzy i paupe- 
ryzmu jak np. ograbienie wszystkich fundacyj dobroczyn
nych w dzisiejszej zjednoczonej Italii, jak danie „wolnej 
ręki“ wszelkim żydowsko-giełdowym grynderstwom, kra
chom i t. p. środkom wysysania ubogich, ale właśnie wpływ 
„nowoczesnych, postępowych pojęć“,na sam lud.

Nieraz, czytając o tem, że np. Św. Franciszek z Assy- 
z.lJ U(ł^ynił był wotum nigdy nie odmawiać, gdy go kto pro
sił »dla miłości Boskiej“, lub Duns Scot — „w imię Maryi“ 
myslałem o tych czasach z podziwem i zazdrością, nie tyle 
ze względu na owych błogosławionych, ile na stan ówcze
snego społeczeństwa, a zwłaszcza ubóstwa. Widocznie nę
dza nie była tak wielką, a zwłaszcza widocznie stan mo- 
lalny nawet nędzarzy był jeszcze tak dobry, że święci mo
gli podobne śluby czynić i dotrzymywać; widocznie uczci- 
wosG ogolna była jeszcze tak wielką, że nie nadużywano

1) Ca et la, t. Il, Ruine.



78В ROLA. № 45.—Rok XT.

rzeczy najświętszych dla otrzymania jednej „dyski“. Niech
by kto teraz spróbował czegoś podobnego, to gdyby był sa
mym Jayem Gouldem (znany bogacz amerykański) do dwóch 
miesięcy straciłby swoje miliardy, takbyjego wotum wy
zyskano. Chęć używania, wstręt do pracy, lekceważenie 
wszystkiego w obec perspektywy kieliszka wódki i weso
łej godziny w knajpie, wszystkie te owoce przekonań „po
stępowych“ (zbyt znanych bym je potrzebował przypomi
nać), po zdjęciu hamulca „klerykalnych zabobonów“ o cno
cie, piekle, Niebie i innych niedorzecznościach, najpiękniej 
się rozrosły i wybujały na podziw. Lud XIX wieku, o ile 
zdołał sobie jego „zdobycze“ przyswoić, z pogardę i wsty
dem myślałby o zacofańcach XIII i XIV wieków, — gdy
by czytał historyę. O tej przemianie mógłbym niejedno 
z własnego doświadczenia opowiedzieć. Jak każdy ka
płan, cięgle się stykam z ubóstwem i nędzę. W tem je
dnak co chcę powiedzieć nie mówię o ubogich rzeczywi
stych, miejscowych, znanych, ani o zwykłych żebrakach 
i kalekach, lecz o różnych oficyalistach bez obowięzku, 
córkach mających chore matki, matkach, co w domu córkę 
na katafalku zostawiły, (leżę tak po lat 15 i 20), ojcach 
sześciorga (nigdy mniej), dzieci, szwaczkach nie maj ęcych 
maszyny do szycia, kandydatach do seminaryum i zakon
nego życia, a szczególnie przeróżnego rodzaju podróżnych 
którzy tak licznie miasto nasze nawiedzają, jak gdyby 
wszystkie drogi od Chabarówki nad Amurem do Lizbony 
nad Tagiem, od Batumu do Londynu właśnie przez nasz 
Ż... przechodziły. Podróżni ci zwykle bywają okrądzeni 
w Berdyczowie i z wielką biedę dowlókłszy się do Ż..., tu 
jako w porcie niezawodnym wszelkich rozbitków, szukają 
środków do dalszej podróży. Tego rodzaju, a raczej tych 
rodzajów ludzi, najskromniej licząc, odwiedza każde/o z nas 
rocznie 150, więc przez 25 lat mego pobytu w Ż... miałem 
takich gości co najmniej 5,000. Przysięgało się to wszyst
ko i zaklinało tak, że niczem przysięgi młodzieńca w Świ
teziance — straszno było słuchać. Bóg, N. Panna, Sakra • 
menta, relikwie, spowiedź wszystko było wzywane na świa
dectwo i dla poruszenia serca. Nieraz, zwłaszcza z począ
tku, starałem się sprawdzić, co mi mowiono; otóż w rezul
tacie pokazało się, że przez 25 lat ani jeden, literalnie ani 
jeden z tych rozbitków, których sprawdzić mogłem, prawdy 
mi nie powiedział. Wszystkie przygody zawsze były zmy
ślone, jedna podróż była rzeczywistą i ta w samej rzeczy 
odbywała się przez długie lata, ale w obrębie naszego mia
sta — od szynku do szynku.

Tu przychodzi mi na myśl oryginalna skarga p. Ko
nopnickiej, że kościoły zamykają się na noc „z litością i Bo
giem“ — racye tego braku miłosierdzia zbyt sę jasne, żeby 
je mógł obalić wybryk chorobliwej niechęci; pomiędzy nie
mi jest jednak jedna, którą poetka mogłaby sama wypró
bować. Ponieważ księża, kościoły, ołtarze „twarde serca 

(NIE —HUMORESKA) 

Z teki wspomnień E. Jarzyny.

Gdyby wsystko na tym świecie tak dobrze, tak pię
knie, tak wesoło się kończyło, jak się zaczyna, nie byłoby 
w wszechstworzeniu istot szczęśliwszych nad mieszkańców 
naszego planety. Niestety! powstało u nas przysłowie: 
„Nie ten majster co zaczął, ale ten co skończył“, wskazu
jące, jak to trudno jakiebądź przedsięwzięcie do pomyślne
go doprowadzić rezultatu. Krasicki powiedział: „Miłe 
złego poczętki, lecz koniec żałosny“, a życie uczy nas, że 
i miłe dobrego początki nie zawsze się kończę radością.

Dowodem najlepszym że tak jest, i to nie od dziś do
piero, jest pierwsza moja miłość...

A! przepraszam... To właściwie nie była pierwsza 
moja miłość!... Pierwszy raz kochałem się, mając lat czter
naście, we wdowie z trojgiem dzieci, z których najstarsza 
dziewczynka była prawie w moim wieku. Pani Julia była 
to najbliższa przyjaciółka mojej macochy, i może za to wła- 
stnie polubiłem ją najprzód. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
Pan Bóg, zabrawszy mi w bardzo młodym wieku matkę, 
której zupełnie nie zapamiętałem, obdarzył mnie w dobroci 
swojej macochę, do której wiele matek ani się umywało. 
Tej zacnej kobiecie, której pamięć dotąd mi jest nad wyraz

i pierś zimną maję“, niechby ona sama nietylko serce, ale 
i drzwi swego mieszkania otwarła dla tych, którzy mo
gę „bez ducha zmarznąć przed kościołem“. Po paru tygo
dniach, mogłyby już one stać otworem całą dobę, bo nie
winne baranki wyniosłyby z mieszkania wszystko, nie zo
stawiwszy właścicielce nawet „zgrzebnej, nędznej, poszar
panej siermięgi“, którębyśmymogli potem — „oblewać łza
mi“. (Poezye—Gebethner 1890 r.).

Niezmiernie zajmujęcem i przejmujęcem zarazem jest 
śledzenie tego, jak przeciwnicy wiary dają sobie ra
dę bez dogmatów, które odrzucili i jak w czyn wpro
wadzają zasady, jakie natomiast sami wymyślili. Nie 
trzeba powtarzać, że wszystkie owe próby wypadają bar
dzo niefortunnie, ztąd ciągłe zmiany, ciągłe próby i nieu
stanne obietnice;—teraz to się trochę nie udało, ale pocze
kajcie nieco, następny raz z pewnością będzie dobrze, byle- 
ście tylko nie wrócili do przebrzydłych „zabobonów klery
kalizmu i wstecznictwa“. I biedni ludziska czekają. Sko
ro pod innemi względami tak ciężko idzie, to w kwestyi 
cierpienia ludzkiego jest zupełne rozbicie się. My, wie
rzący, wiemy i rozumiemy rolę i przeznaczenie cierpie
nia. Jest ono dla nas karą, jest próbą, środkiem oczy
szczenia i udoskonalenia, ochroną od złego i naprawę, pra
cę i zarobkiem na szczęście wiekuiste bez miary, bez koń
ca i bez granic. Wierzący, jak każdy człowiek lęka się 
boleści, ale ją przyjmuje, ale nie rozpacza, bo wie, że ani 
jedna łza nie będzie nieotartę, ani jedua przykrość nie na
grodzoną, jeźli nie w tem życiu, to z pewnością tam gdzie 
nie będzie „ani śmierci, ani płaczu, ani wołania żadnego“.

To też pomni na to wszystko chrześcianie, cierpię, ale 
idę mężnie naprzód, a im lepszymi stają się uczniami Chry
stusa, tem lepiej pojmuję znaczenie cierpienia wżyciu ludz- 
kiem i zdołają wśród kolców dopatrzeć i ocenić miłość nie
skończoną, o jakiej serce ludzkie marzyćby nie śmiało. Dla
tego ludzie heroiczni i święci tak niegdyś pragnęli cier
pienia, jak my słabi i zwyczajni pragniemy uciec od niego. 
Chrześcianizm, i on jeden tylko, tłómaczy nam zagadkę cier
pienia ludzkiego, ale jak je tłómaczę poganie bezwyzna
niowcy? Jak rozwiązać zagadkę, że po śmierci niema nic, 
a za życia męka i boleść? Prawdziwe przerażenie i zgroza 
bez nazwy przejmuje serce chrześcianina, gdy się na chwi
lę za pomocą wyobraźni w tem położeniu postawi — bo in
nego wyjścia nie widzi, jeno kałuża lub rozpacz. P. Ko
nopnicka rozwiązuje tę kwestyę w sposób prawdziwie ko
biecy, (tak samo zwolenniczka L’Eenfantine’a), zwalając 
winę na Boga. Myśliciel, (jak się poetka wyrażać lubi), 
powiedziałby, że skoro się wierzy w Boga, to niema czego 
desperować — sprawiedliwości stanie się zadość, bo jeśli 
p. K. ma litość i miłosierdzie, to Stwórca jej i całego świa
ta ma jej więcej, jako źródło tych uczuć. Ale p. K. poj
muje Boga zupełnie po pogańsku. Potrzebny On jest na 

drogą, może jeszcze kiedy osobną kartę poświęcę; ale do 
tego muszę pozbierać wspomnienia i siły, muszę się przygo
tować wniknięciem w siebie i ukrzepić modlitwą, jak gdy
bym do pisania żywota świętej przystępował.

Wracam do mojej wdowy. Pani Julia była to ładna 
pulchna, drobna, jasna błoudynka, z tych, co się to tak 
dzielnie zębowi czasu opierają. Nadzwyczaj żywa, wesoła, 
prawie trzpiotka, z jednej strony stanowiła istny kontrast 
z moją macochę, która była słodyczę ale zarazem i powagą 
uosobioną, z drugiej wydawała się o wiele nad wiek młod
szą. Z powierzchowności, nikt by jej było tę trójkę dziatek 
nie posądził.

Znałem ją jeszcze mężatkę, mąż jej bowiem był znów 
przyjacielem mego ojca; miłość moja atoli naprawdę poczę
ła się dopiero, gdy po owdowieniu p. Julia jeszcze bardziej 
przygarnęła się do mojej macochy i częstszym jeszcze w na
szym domu poczęła bywać gościem.

Dziwna to była miłość. Dość powiedzieć, że dobra
łem sobie do niej kompana, rówieśnika i kolegę mojego, 
Kazia R... Kochaliśmy się tedy na spółkę, prześcigając 
się w oddawaniu jej przysług, na jakie nas stać było, do
starczając sobie nawzajem sposobności do znalezienia się 
w jej pobliżu. Nieraz Kazio przybiegał do mnie zdysza
ny, powiedzieć mi, że ona jest u nich, gdyż bywała i u jego 
rodziców; to znów ja wymykałem się, acz z żalem, z domu, 
żeby jemu dać znać ojej bytności u nas.

A ona?... Ona widziała doskonale co się dzieje w du-
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to tylko, by budził róże ze snu, by dawał wzrost zbożu i 
trawom, by zsyłał deszcz i słońce, rozdzielał zdrowie,chleb 
i pieniądze;—nigdzie najmniejszej wzmianki czy śladu wia
ry, że On jest końcem, nagrodą i szczęściem ludzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Jan Matejko.
Przy ulicy Floryańskiej w Krakowie, gdy się idzie od 

Głównego Rynku, po prawej ręce widnieje dwupiętrowa 
o trzech oknach frontu kamieniczka, pałacyk raczej, 
w prześliczne ozdoby architektoniczne wyposażony... Prze
chodzień zaraz na pierwszy rzut oka łatwo może się domy
ślić, iż ów pałacyk musi być siedzibą artysty, wielkiego 
artysty, który na wszystkiem, czego się dotknie, wyciska 
piętno swego geniuszu.

Istotnie ów dom od lat dawnych należał do Jana Ma
tejki, który teraz nagle w d. 1 listopada o godzinie 3-ej po
południu w 55-ym roku wędrówki doczesnej zstąpił do mo
giły, budząc żal niczem niezatarty w piersi wszystkich, 
a sztuce zadając cios na zawsze pamiętny.

O w dom, odziedziczony po ojcu-muzyku, skromny 
zrazu, mistrz w miarę środków pieniężnych, napływających 
mu obficie od chwili zdobycia rozgłosu „Stańczykiem^ 
i „Kazaniem Skargi“, upiększał, przyozdabiał, przebudo
wywał, tutaj odpoczywając po chwilach pracy, tutaj snując 
pomysły do nowych dzieł, tutaj odbierając hołdy zasłużone 
od miłośników swego genialnego pędzla/

Nie tutaj atoli mieściła się pracownia Matejki.
Ulica Floryańska, zbyt wązka, ciasna i zaciemniona 

wysokiemi domami, nie mogła dać potrzebnego malarzowi 
światła... Dzieła swe nieśmiertelne, przeważnie wielkich 
rozmiarów, tworzył mistrz w pracowni, umyślnie dla niego 
urządzonej w Akademii Sztuk Pięknych na Kleparzu, tuż 
przy Rondlu Bramy Floryańskiej, gdzie szerokie place 
i ulice nie tamują przystępu ni światłu, ni powietrzu do 
weneckich, wysokich okien monumentalnego gmachu.

Tej Akademii przewodniczył Matejko w charakterze 
dyrektora od 1873 r., przewodniczył tej samej instytucyi, 
z której ongi koło 1853 r. wydalono go jako ucznia, pozba
wionego wszelkich zdolności malarskich. Nauczyciele nie 
umieli się poznać na tym wątłym, średniego wzrostu mło
dzieńcu, o rysach wydatnych i bujnych, w pierścienie wiją- 
cych się włosach, którego oczy, upośledzone wzrokiem 

szach dzieciaków ; a że były to już dzieciaki spore i nie 
brzydkie, a ona była koniec końcem kobietą, więc pochle
biało jej to trochę, dobrze jej z tem było, i niby bogacz, 
dla którego zdawkowa moneta nie ma żadnego znaczenia, 
darzyła nas niekiedy pełnym czaru i pustoty uśmiechem, 
a czasami spojrzeniem, za które każdy z nas, każdej chwili, 
tak jak był, gotów był, maszerować prościuteńko w ogień.

Ta miłość popchnęła mnie do składania pierwszych, 
rymów; ale Muza moja ówczezna była lekka, wesoła jak 
samo owo uczucie, dziecięce prawie, pełne uśmiechów, ra
de z teraźniejszości, nie troszczące się o przyszłość. Czas 
na elegie miał przyjść dopiero później.

Ja nawet nie wiem do dziś dnia, czy ta owa niby 
»pierwsza“, to była naprawdę „miłość“, czy poprostu pierw
sze, nieświadome siebie ocknięcie się młodzieńczych uczuć, 
których jedyną bussolą był wrodzony mi kult wszystkiego 
co piękne, bez względu na to, w jakiej ono objawia się for
mie. Wówczas nie przyszło mi nawet na myśl zastanawiać 
się nad naturą tego uczucia, którego zresztą zanalizować 
nie byłbym potrafił; — dzisiaj, kiedy wymustrowany w dłu
giej a ciężkiej szkole życia, umiałbym je nazwać po imie
niu, zatarła się całość jego wrażeń, a z tych strzępów, któ- 
re mi w pamięci serca pozostały, nie odważyłbym się, za 
przykładem Cuviera, odtwarzać mamuta tej mojej niby 
»pierwszej miłości“.

O ile sobie przypominam, skończyła ona się łagodnie, 
bez bólu. Pani Julia miała rodzinę gdzieindziej; wyjeżdżała

krótkim, daremnie strzelały błyskawicą geniuszu i przy
szłej wszechświatowej sławy. Trzeba więc było pracy 
żelaznej i nieustraszonego w piersiach serca, co to wie
rzy, że do celu wytkniętego a dobrego dojdzie, by przeła
mać zapory, rzucone wyrokiem pospiesznym nieudolnych 
przewodników. Śmiało zatem o Matejce powiedzieć można, 
że należy do tych natur genialnych, które musiały trudem 
krwawym rozdmuchiwać tlejącą w ich {duszy iskrę Bjżą; 
które, zrazu zapoznane, musiały walczyć z szyderstwem, 
oraz niedowierzaniem ludzkiem; które nakoniec w dziejach 
cywilizacyi powinny zająć miejsce nie tylko artystów naj
głośniejszych, ale i wzorów wytrwałej tudzież nieustannej 
pracy nad sobą samym, wzorów samopomocy w najszczy- 
tniejszem znaczeniu tego słowa.

Rysami znamiennemi natury artystycznej Matejki 
były: myśl genialna, wyobraźnia iście tytaniczna, oraz 
technika, posunięta do szczytu doskonałości, realistyczna 
i zawsze oparta na dokładnych, drobiazgowych studyach 
z naturą.

Miasto, w którem się urodził i dojrzewał, pełne śre
dniowiecznych, gotyckich budowli, wpłynęło na młodzieńca 
do tego stopnia, że poświęcił się malarstwu historycznemu. 
W 16-ym roku życia malował obrazy w dawnym jeszcze, 
stattlerowskim stylu, jaki panował w Szkole Sztuk Pię
knych, ale już historyczne, już kryjące w sobie zarodek 
przyszłych pereł pędzla. A więc dał wówczas „Wjazd 
Henryka Walezego do Krakowa“, „Jagiełło modlący się 
przed bitwą pod Grunwaldem“, „Karol Gustaw przed gro
bem Władysława Łokietka“, „Nadanie przywilejów Akade
mii Krakowskiej“.

Obrazy te podniosły młodego malarza w oczacli ogółu 
i zjednały mu stypendyum na wyjazd za granicę. Matejko 
udał się do Monachium, gdzie, mimo przeszkód i chorobę 
ciężką, wymalował obraz, już będący zapowiedzią orlego 
lotu: „Otrucie Bony“. Medal bronzowy, rozgłos, zamówie
nia na szkice zaczęły spadać na młodego malarza coraz to 
częściej i częściej.

W 1859 r. Matejko powrócił do Krakowa już na sta
łe, by tutaj wspinać się coraz wyżej i w dziedzinie Sztuki 
i w miłości u ludzi. Trzy obrazy ufundowały jego sławę: 
„Jan Kazimierz, spoglądający z Bielan na pożar Krako
wa“, „Jan Kochanowski nad zwłokami Urszuli“ i „Stań
czyk“, a gdy jeszcze do tych trzech przybyło „Kazanie Skar
gi“ (1864) Matejko, nagrodzony medalem złotym na wysta
wie paryzkiej i Legią honorową przez Napoleona III, 
(1870) zdobył sobie imię w całej Europie.

I od tej chwili wychodziły z pracowni mistrza wiel
kie i małe obrazy, a każdy z nich był arcydziełem, był 
światem żywym, zaklętym chwilowo na płótno przez geniu
sza, światem, pełnym ludzi z krwi i kości, pełnym namię
tności wzburzonych, pełnym starć tragicznych... Kto raz 

do niej zrazu czasami, potem coraz częściej, aż w końcu 
wyjechała na dobre. Musiałem oczywiście tęsknić za nią, 
ale miałem czas odtęsknić powoli, stopniowo. Jakiś czas 
niebyło o niej słychać; potem dowiedzieliśmy się rzeczy, 
które wielkim smutkiem przejęły moją macochę, a które 
ja, rozważając dzisiaj, przychodzę do przekonania, że mo
je „pierwsze miłości“, jakkolwiek pod pomyślną niby roz
poczynały się wróżbą, nie były jednak ostatecznie szczęśli
wym natchnione instynktem.

Inaczej już wyglądała moja druga „pierwsza miłość“, 
o której właściwie mówić chciałem. Epoka jej przypada 
też znacznie bo o pięć lat później. Byłem już wówczas na 
uniwersytecie; skończyłem wydział filozoficzny i posze
dłem na prawo. Pięć lat w tej porze życia ludzkiego, to 
bardzo wiele; spoglądałem już wówczas z uśmiechem po
litowania na swoje „lata dziecinne“, a o pani Julii przy
pominałem sobie tylko wtedy, gdy przeglądając stare szpar
gały natrafiłem na jakiś utwór rymowany z jej epoki, któ
rego odczytanie budziło we mnie jakieś zmieszane, nieo
kreślone uczucia, albo kiedy innie doszła jaka wiadomość, 
zwykle nie wesoła, o życiu i sprawowaniu się jej trojga 
dzieci. Stosunki zresztą zarówno nasze jak moje z tą ro
dziną były już wówczas zupełnie zerwane.

Z pomiędzy licznych kolegów, którzy po zdaniu ma
tury rozpierzchli się w znacznej części po szerokim świecie 
a niewielka tylko stosunkowo garstka znalazła się znów 
obok siebie na ławach uniwersyteckich, jednym z najbliż-
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widział choć jeden obraz Matejki, tych jego ludzi, ubra
nych w aksamity lub w stal zakutych, niemal z ram wystę
pujących, z twarzami, bądź rozognionemi, bądź zadumane- 
mi, a zawsze nacechowanemi myślą, oraz prawdą psycholo
giczną, — teu nigdy owego widoku zapomnieć nie zdoła. 
Matejko bowiem nie tylko malarską posiadał technikę, 
lecz i przeniknął wszystkie tajniki fizyognomiki tudzież 
psychologii. Zarzucano mu nieraz, iż maluje samych 
olbrzymów o muskułach, niby liny i żyłach, jak postronki; 
że lubuje się w czerwieni, w barwach jaskrawych,—a rzad
ko komu na myśl przyszło, że w wiekach ubiegłych, które 
Matejko odtwarzał, ludzkość właśnie była taką i niby 
dziecię miłując jaskrawość kolorów, dochowywała się sy
nów, przy których pokolenia dzisiejsze karleją i znikają.

Dowodem najlepszym, jak znakomitym psychologiem- 
artystą był Matejko, są jego portrety, a zwłaszcza jego 
własny portret, niedawno podziwiany w Warszawie. Cały 
duch człowieka widniał w podobiznach, stwarzanych 
pędzlem mistrza. A na wszystko czasu mu starczyło. 
I na studya przygotowawcze do następnych wielkich obra
zów; i na malowanie rozpiętego już na sztalugach olbrzy
ma, zawsze z pomocą wybornie dobranych modelów; i na 
kierownictwo Akademii; i na osobisty dozór „majsterszuli“, 
gdzie się kształcili już wybiegający w świat malarze tacy, 
jak Styka, Fałat, Kossowski, Unierzyski, Krzesz, Po- 
chwalski, Ajdukiewicz, Borkowski, Kossak, Żmurko, Ba
dowski; i na czuwanie nad zabytkami archeologicznemi 
Krakowa, które odnawiano według jego osobiście skreślo
nych planów; i na malowanie portretów lub szkiców, za
mówionych przez miłośników Sztuki; i na układanie takich 
dzieł pomnikowych, jak historya ubiorów, lub portrety, 
z pieczęci woskowych odtwarzane.

Wielbiono go więc jako mistrza, tryskającego snopem 
myśli potężnych, samodzielnych, niezwykłych; szanowano 
jako człowieka, który nie zmarnował talentów, danych mu 
przez Stwórcę na pożytek i ozdobę ludzkości chrześciań
skiej.   Nenio.

NA POSTERUNKU.
Śluby w kościołach naszych—i asystencya przy tych obrzędach pp. „izra
elitów“. — Czego oni tuchcą.’ —Koncepta i śmiechy. — Natura lny 
i wspaniały kwiat „asymilacyi“. — Krótka apostrofa pod adresem rze
komo postępowej inteligencyi.— Pojęcia tejże inteligencyi i wiara pro
staczków. — Wyrobnik fabryczny odrzucający podarek ślubny żydow
ski i „inteligent“ dobijający się o takiż podarek. — Który z nich jest 
więcej człowiekiem? — List w sprawie upadłego Bazaru kobiecego. — 
Krotka historya i parę pytań pod adresem „komitetu dam“.— „Pogardli
we milczenie“ jako metoda. — I p. Natansohn jej się trzyma.— Nie prze

sądzajmy wypadków...

Przed jednę z świątyń naszych w Warszawie zajeż
dża szereg karet. Z pojazdów wysiada dużo pań i panów 
w strojach galowych, — na twarzach widać przeważnie za
dowolenie oraz inne oznaki dobrobytu. To ślub młodej 
pary. Ona ze sfer spanoszonego w oczach naszych miesz

czaństwa, on młody przemysłowiec czy „handlowiec“, jak 
się zwykło dziś mówić. Świątynia zapełnia się szybko, 
a wśród przybyłych, oko widza uderzają fizyognomie o ty
pie... wybitnie wschodnim. To znowu potomkowie Judasza. 
Wydatne charakterystyczne nosy, obwisłe tłuste wargi, 
spiczaste głowy, spłaszczone długie stopy i krogulczo za
krzywione palce u kończyn górnych—świadczą o tem kate
gorycznie. Czego oni tu chcą ? Ba, i oni należą również 
do orszaku ślubnego. Przyjaciele to zażyli, dobrzy znajo
mi, protektorowie nawet nowożeńców. W Domu Bożym są 
ale zdaje im się widocznie że się znajdują... u siebie. Gwa
rzą więc sobie swobodnie a wesoło. Co chwila słyszysz 
głośny koncept wyrywający się z ust pana Salomona, 
albo pana Dawida, to znowu wesoły, charczący śmiech 
pani Rojzy albo pani Reginy obija się o ściany świą
tyni, a echo tych chichotów, to jakby echo skargi, że 
nawet tu, w Domu Pana Zastępów, manifestuje pychę 
swą i bezczelność — Juda. Gwarno tu, powtarzam, i gło
śno, a i butnie zarazem. Burżuazya liberalna w ogóle, 
a burżuazya semicka w szczególności, nie znosi skrępowa
nia. Jest bogatą, ma złoto, więc wszędzie daje znać tłu
mowi o tem, jakby wołać chciała : czołem motłochu ! albo
wiem ja jestem tą dźwignią nowego ducha czasu, przed 
którą wszystko się korzy. Takim Geldhab nasz, pełnym 
cynicznej arogancyi, jest i w świątyni naszej. Ale po co on 
tu? — zkąd ta śmiałość aż taka? pytam znów i py
tasz wraz ze mną czytelniku. Ach, jego i tu sprowa
dziło hasło które od lat z górą trzydziestu powtarzają 
zarówno głupcy, jak i nie tak znów głupi iżby nie rozu
mieli całej ohydy tego związku, zarówno naiwne papu- 
ziątkajak i podli kary ero wieże. Naturalny to a i jakiż 
wspaniały kwiat „jedności“, „braterstwa“ i „asymilacyi“ 
wyznawców Chrystusa — z zaprzeczeniem wszystkiego co 
jest chrześciańskie !

Juźci,wedle zasad oraz programu naszego w a r s z a w- 
s kie go postępu, wszystko tu jest w porządku. Żydzi 
w syrenim grodzie są liczebną i pieniężną potęgą, trzeba 
więc być z nimi jak najlepiej, w zażyłości najbliższej, choć
by się to dziać miało kosztem wyzucia się, nie już z własnej 
godności, ale z najlżejszej nawet oznaki człowieczeństwa. 
Trzebaż więc nam polakom katolikom na śluby żydowskie 
pchać się do bóżnic i pełnić tam nawet obowiązki służby 
pilnującej porządku (!) — fakt taki miał wszak miejsce nie
dawno,—trzeba, gdy lichwiarz i właściciel 30-tu szynków— 
i to także fakt świeży—wydaje Gołdę swoją za mąż, sta
wić się również w bóżnicy w tualetach frakowych—i trzeba 
w zamian zapraszać żydów na śluby nasze do kościołów na
szych. Tak jest dobrze, jak rzekłem, wedle zasad postępu! 
Ponieważ jednak zacofańcy na kwestyę tę zapatrują 
się inaczej, a przynajmniej inaczej zapatrywać się winni; 
ponieważ asymilacya i w tym nawet kierunku znajduje 
w Warszawie coraz szersze upowszechnienie i zastosowa
nie, czyli, ponieważ obrzędy zaślubin w kościołach naszych 
odbywają się coraz częściej w asystencyi pp. „izraelitów“ 
i przy akompaniamencie ich śmiechu, gwaru a nieraz i szy

szych wówczas sercu mojemu i jednym z tych, którzy naj
szersze miejsce zajęli później w moich wspomnieniach, był 
Władek Słotnicki. Kochaliśmy się jeszcze za czasów gimna- 
zyalnych, chociaż rywalizowaliśmy zawzięcie, mianowicie 
w wypracowaniach piśmiennych, w których on nieraz góro
wał nademną gdy szło o prozę, aleja zawsze odnosiłem try
umf, gdy profesor zadał nam pensum rymowane. Pamiętam 
jak dziś ów dzień, kiedy profesor odczytawszy na głos mój 
przekład ody Horacyusza do Mecenasa, winszował mi wo
bec całej klasy, i rozrzewniony, na głowie mojej złożył oj
cowski pocałunek. Po latach tylu, dziś jeszcze pamiętam 
ostatnie cztery wiersze tego przekładu :

„Gdy mi Euterpe udzieli natchnienia 
„A Polyhymnia doda swego dźwięku, 
„Wśród lesbejskiej lutni dźwięku 
„Głową uderzę o niebios sklepienia...

Władek był o kilka lat starszy odemnie, już w gim- 
nazyum pozował na dorosłego kawalera, ubierał się z szy
kiem, bywał w „świecie“, czem wszystkiem imponował mi 
mocno ; a że obok tego był to chłopak poczciwy z kościa
mi, więc nic dziwnego, że lgnąłem do niego.

Mieszkał on wraz z młodszym bratem, muzykiem, przy 
matce, która czy posiadała jakiś mająteczek, czy też miała 
emeryturę po mężu, dość że było u nich nie świetnie, ale 
dostatnio. Trzymali obszerne stosunkowo mieszkanie, mieli

salon a w nim fortepian, co wówczas nie było rzeczą jesz
cze tak pospolitą jak dzisiaj.

Pani Słotnicka lubiła mnie bardzo, bo już to muszę 
się pochwalić, że do mam moich kolegów miałem ogromne 
szczęście ; wszystkie, nie wiem dla czego, miały to prze
konanie, że moje towarzystwo ich synom na złe nie wyjdzie, 
owszem przeciwnie.

Bywałem tedy często i zawsze mile widzianym w tym 
domu gościem, a że bywało w nim sporo i innych ludzi, 
więc tam odbywały się właściwie pierwsze moje w świecie 
występy. Miałem tu wzór a w razie potrzeby mentora we 
Władku, a czułem się swobodniejszym niż w rodzicielskim 
domu, gdzie pamięć rygoru ojcowskiego, lubo znacznie 
zmoderowanego od czasu mego wstąpienia na uniwersytet, 
długo mnie jeszcze onieśmielała.

Dodać winienem, że Władek, ukończywszy wydział 
filozoficzny, porzucił uniwersytet, i począł naseryojuż 
grać rolę epuzera, emablować panny, słowem i przykładem 
ośmielając mnie do płci pięknej, do której ja i bez tego ni
gdy wstrętu nie miałem.

Pewnego razu, zaszedłszy wieczorkiem do Słotnickich 
zastałem tam dwie panny Cetlińskie, z ciocią. Młodsza, 
Leosia, spory już podlotek, jasna blondynka z czarnemi 
oczami, ładniutka była i żywa jak iskra; kontrast prawie
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derstw ; sądzę więc iż będę wiernem echem myśli wielu 
mych czytelników, gdy powiem: kochani panowie asymila- 
torowie — od tych miejsc przynajmniej które my czcimy, 
wam i waszym przyjaciołom — wara ! Tu my, wstecznicy, 
korzymy się przed Bogiem, tu padamy na twarz przed 
Ukrzyżowanym, niechajże więc spokoju, ciszy i świętości 
tych miejsc przynajmniej nie bezcześci nam buta ani char- 
got żydowski którego dość przecież nasłuchamy się wszę
dzie... Niechaj obrzędy ślubne inteligencyi naszej nie gorszą 
i nie wiodą na manowce maluczkich.

Ach! — nie, o tych bądźmy spokojni; „wiara pro
staczków“, którą nam tak przepięknie określił czcigodny 
autor „Krytycyzmu“, i tutaj robiswoje. Maluczcy inaczej się 
zapatrują na' sprawę asymilacyi sięgającą aż tu, do 
uczuć nam najdroższych, a jak się zapatrują, dowodzi i ob
jaśnia, chociażby taki fakt naprzykład, jaki niedawno 
podał „Dziennik dla wszystkich“.

W tych dniach wychodziła za mąż młoda dziewczy
na (chrześcianka), która dwa lata przepędziła w służbie 
u pewnej rodziny żydowskiej „cywilizowanej“ przy ulicy 
Karmelickiej.

Pani domu okazała się łaskawą wielce, sprawiła bo
wiem służącej suknię ślubną i pozwoliła w kuchni urzą
dzić wesele. Nadomiar zaś tych dobrodziejstw, chlebodaw
czym z gronem swoich bachorków i umyślnie zaproszo
nych znajomych, postanowiła uczestniczyć przy ślubie, 
gdyż nigdy przedtem nie widziała jak się ton „goimów“ od
bywa.

Aliści o zamiarze tym dowiedział się pan młody — 
wyrobnik fabryczny — i postąpił wcale inaczej, ani
żeli postępują w razach takich przedstawiciele inteli
gencyi.

Oto zwrócił żydówce sukienkę ofiarowaną narzeczo
nej i poprowadził swą przyszłą do ołtarza w odzieży co
dziennej. Jadło zaś weselne, przygotowane własnym kosz
tem, przeniósł do jednego z kolegów, gdzie też, bez świad
ków niepotrzebnych, bawiono się ochoczo.

Pytam, jeźli wolno, który z dwóch tu ludzi stoi wyżej 
moralnie, i który jest z nich więcej c zł o wiekiem, nie 
w pogaùskiem, rzecz prosta, ale w najszczytniejszem, to 
znaczy chrześciańskiem, tego wyrazu rozumieniu: Czy ów 
naprzykład inteligent który, dla pozyskania prezentu 
od żyda, sam zaprasza go na ślub do kościoła, czy też ów 
wyrobnik-prostaczek, biedak ów, któremu przy pracy cięż
kiej bywa chłodno i głodno, a który jednak odrzuca poda
runek stosunkowo kosztowny, byleby nie dopuścić do spro
fanowania świątyni, w której on i wszyscy bracia jego 
w Chrystusie modlą się, cząc Majestat Boski?

z nią tworzyła siostra starsza, Marynia, brunetka, a może 
tylko szatynka ciemna, z głębokiemi niebieskiemi oczyma. 
Wzrostu trochę więcej niż średniego, zbudowana nie fili
granowo, ale też i nie ciężko, w pasie wcięta w sam raz, 
miała rysy nie klasyczne, ale wdzięczne i takie jakieś 
swojskie, że za pierwszem na nią spojrzeniem przyszło mi 
na myśl, jak jej ślicznie byłoby z puszczonym warkoczem, 
zaplecionym na końcu w wstążkę barwistą.

Rozmowa toczyła się lekko, wesoło, ożywiona dowci
pem trzpiotki Leosi, podczas gdy Marynia sama jedna pra
wie na poważniejszy ton ją nastrajała. Od czasu do cza
su z jej iście koralowych usteczek wymykały się zdania, 
które, w takich młodziutkich ustach, na razie przynajmniej 
wydały mi się dziwnemi.

— Ja bo mam to przekonanie, — odezwała się raz 
naprzykład — że człowiek nie dla własnego szczęścia jest 
stworzony.

— Ach ! pani bo samemi chciałabyś żyć poświęcenia
mi! — zawołał na to Władek z uśmiechem.

— Przepraszam,— odezwałem się, — jaw tem co pa
ni powiedziała nie widzę nawet miejsca na poświęcenie. 
Prędzej już pomieściłby się tam chyba dobrze zrozumia
ny egoizm, ale właściwie, jest to najrozsądniejsza i o ile 
być może najpraktyczniejsza organizacya szczęścia ludz
kiego.

Wszyscy spojrzeli na mnie, a Władek ironicznie wpa
trując się we mnie, rzekł z przekąsem :

— A wiesz, — to ciekawe !
— Nic prostszego, — odrzekłem. — Gdyby nikt nie 

żył dla własnego szczęścia tylko dla szczęścia drugich, to

O inteligencyo ! — i ty, która, piorunując na tak zwa
ny „antysemityzm“, prawisz nam o „asymilacyi“ przez 
głupotę zwyczajną, lub raczej nadzwyczajną, i ty która dla 
zdobycia mamony, a z nią możności używania, podlisz 
się świadomie, i ty która dla pozyskania protekcyi, sto
sunków, gotowa jesteś pełnić rolę fagasa używanego do 
posług w bóżnicach, i wy wszyscy w ogóle, którym blask 
żydowskiego złota zasłania wzrok na przyszłość tych po
koleń które po was przyjdą, — chciejcie z łaski swojej po
myśleć chwilkę nad pytaniem powyższem, a ja tymczasem 
dać muszę miejsce i głos jednemu z czytelników ciekawych 
jak się zaraz okaże, całkiem niepotrzebnie.

Czytelnik ów, nie zważając, iż ciekawość jeźli nie 
jest „pierwszym stopniem do piekła“, to jest zawsze oka- 
zyą stanowczą do narażenia się pewnym klikom dziennikar- 
sko-warszawskim, pisze co następuje:

„Szanowny Panie Redaktorze!
„Przed kilku tygodniami upadł w Warszawie powoła

ny do życia lat temu parę z wielkim hałasem Bazar wyro
bów kobiecych, instytucya, założona przez grono pań z bo
gatszych warstw tutejszego mieszczaństwa, mające na celu 
pośrednictwo bezinteresowne pomiędzy ogółem kupujących 
i pracownicami, czyli wyzwolenie kobiet trudniących się 
pracą ręczną, z pod jarzma spekulantów, którzy stale je 
wyzyskiwali.

„W zasadzie projekt był ważny, wykonanie zaś uży
teczne, ponieważ stanowiło pożądany krok naprzód w dzie
jach samopomocy ekonomicznej naszych kobiet.

„Ów Bazar podczas kilkoletniego istnienia przeszedł 
dwa okresy. Podczas pierwszego przez dwa lata był in- 
stytucyą filantropijną, otrzymał od paru pań bowiem 3,000 
rs., kilkadziesiąt innych płaciło po 6 rs. rocznie zapomogi, 
a nadto kilkakrotnie ofiarowywano na jego rzecz dochody 
z rautów prywatnych. Prócz tego Bazar pobierał 5% brut
to od sprzedanych wyrobów. Po upływie jednak dwu lat 
kierowniczki Bazaru, tytułujące się „komitetem dam“, nie
wiadomo z jakich powodów, oddały ów Bazar producen- 
tkom. Z tą chwilą instytucya straciła znamię filantropijne 
i zmieniła się w zwykłą spółkę handlową, której gospodar
ka finansowa może podlegać krytyce, lecz nigdy kontroli 
publicznej.

„Inaczej atoli rzecz się ma z gospodarką finansową 
w okresie rządów „komitetu dam“. Na tym ostatnim cią
ży, zwłaszcza teraz, gdy Bazar upadł, bezwarunkowy obo
wiązek ogłoszenia sprawozdania, co też się stało z groszem 
publicznym, na rzecz instytucyi ofiarowanym. I dopiero 
wówczas po ogłoszeniu sprawozdania, opinia publiczna do
wie się dokładnie, czy do upadku instytucyi przyczyniły
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oczywiście wszyscy nawzajem żyliby dla jego szczęścia, 
i ziemia nasza stałaby się rajem, o jakim się nawet naszym 
pierwszym rodzicom przed grzechem pierworodnym nie 
śniło.

Podczas gdym mówił, niebieskie oczy uważnie spoczy
wały na mnie; potem zwróciły się na Władka.

— Cóż pan na to, panie Władysławie? Pan Jerzyna ma 
słuszność zupełną.

— O ! ja wiedziałem z góry, że on to tak nakręci, że
by się paniom przypodobać. U niego zawsze kobieta ma 
racyę, w oczy...

— A za oczami?... — szepnęły prawie różowe ustecz
ka z pod niebieskich oczek, które znów spoczęły na mnie.

— W oczy czy po za oczami jestem zawsze za słu
sznością, proszę pani, a Władek widocznie musi mieć w tem 
jakiś interes, żeby mnie w oczach pań, w których towa
rzystwie po raz pierwszy mam zaszczyt się znajdować, 
przedstawić za gorszego bez porównania, aniżeli jestem.

Powiedziało mi się to dosyć gładko i z pewną animo- 
zyą, jeżeli nie uczuciem; o ile też wyrozumieć byłem 
w stanie, słowa moje na ogóle słuchaczy wcale dobre zro
biły wrażenie.

Przy pożegnaniu Leosia potrzęsła moją ręką, jak gdy- 
byśmy się kopę lat ze sobą znali, a rączka Maryni, lubo 
bardzo lekko i krótko, ale zdało mi się, że z pewną ufno
ścią i życzliwie spoczęła na mojej.

Po odejściu tych pań, Władek zabrał mnie do swego 
pokoju na... fajkę!... Jeźli się nie mylę, papierosy należa
ły jeszcze wówczas do wynalazków niewynalezlonych.

(Dokończenie nastąpi).
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się producentki, czy też te ostatnie przyjęły w spuściźnie 
po „komitecie dam“ zarodek choroby śmiertelnej.

„Warto więc przerwać milczenie, jakie zachowuje 
w owej sprawie „komitet dam“, naśladując niestety pod 
tym względem wiele innych instytucyj filantrop ijno-oby- 
watelskich, zasilanych groszem publicznym, a nie poczuwa
jących się do publicznego obrachunku.

„Chcąc zaś ułatwić zadanie szanownym paniom, któ
re należały do komitetu dam, ośmielę się za pośrednictwem 
Roli zadać kilka pytań, odnoszących się do okresu, kiedy 
Bazar był instytucyą filantropijną:

„Co było przyczyną, że suma 3,000 rs., składki sze- 
ściorublowe, 500 rs. procentu od 10,000 rs. obrotu w pier
wszym roku (patrz „List p. Maryi Olszewskiej“ w Kurye- 
rze Codziennym), dochody z rautów, a więc suma poważna 
zniknęła stosunkowo prędko i ukazał się niedobór ?

„Kto był kontrolerem rachunków, boć książki rachun
kowe z uwagi na grosz publiczny musiano zapewnie skru
pulatnie prowadzić?

„W czyich rękach znajdują się obecnie owe książki 
rachunkowe z epoki gospodarki „komitetu dam“?

„W jakim stanie producentki odebrały Bazar z rąk 
„komitetu dam“ ?

„Czy „komitet dam“ oddając Bazar w ręce następ
czyń, załatwił wszelkie rachunki z producentkami, od któ
rych przyjmował towar?

„Odpowiedź wyczerpująca na te pytania, potrzebną 
jest z dwóch powodów: przedewszystkiem utworzy ona do
kładny obraz gospodarki finansowej z czasów, gdy Bazar 
będąc instytucyą filantropijną, zarządzał groszem publicz
nym ; powtóre, odsłoni bez wątpienia te i owe błędy w or- 
ganizacyi Bazaru, obmyślanej przez „komitet dam“. Każdy 
przecież twór umysłów i rąk ludzkich, zwłaszcza gdy jest 
stwarzany po raz pierwszy, posiada sporo wadliwości — 
pozwoli zatem osobom, które teraz chciałyby podobną iu- 
stytucyę wskrzesić, owych błędów unikać i, być może, dzie
łu swemu dłuższe zapewnić istnienie.

„Wszystkie powyżsże uwagi, tudzież zapytania mają 
Charakter wysoce ogólny, pozwolisz atoli Szanowny Reda
ktorze, iż przytoczę jeszcze drobny, ale wielce dosadny fa- 
kcik, który wybornie maluje naszych „podskarbich na
rodu“.

„Bazar wyrobów kobiecych, od chwili gdy przeszedł 
na własność producentek, mieścił się w domu właśnie je
dnego z takich „podskarbich“, i to jednego z najbardziej 
typowych. Ostatecznie bazar zadłużył mu się za komorne 
do wysokości 312 rs. Kamienicznik sądząc, iż ma jeszcze 
do czynienia z „komitetem dam“, oświadczył, iż ową sumę 
daruje, był pewien bowiem, iż w zamian zato prasa bruko
wa, pozostająca na usługi „komitetu dam“, zagrzmi na 
cześć jego pochwałami. Gdy przecież dowiedział się, że 
ma doczynienia, już nie z paniami, rozporządzającemi „Ku- 
ryerkami“, lecz z biednerai pracownicami, natychmiast 
urządzenie sklepowe przyaresztował. Drobne to, lecz wy
mowne !

„Przesyłając Ci,Szanowny Redaktorze, wyrazy głębo
kiego szacunku, zakończę prośbą, byś otworzył łamy Swe
go poczytnego i ceniącego prawdę pisma i dla innych li
stów, które — wiem z góry — w owej sprawie z wielu 
stron napłyną, gwoli wszechstronnego wyjaśnienia upadku 
Bazaru.“ Prenumerator.

I owszem, jak najchętniej. Czy jednakże wszystkie 
te interpelacye poruszą „komitet dam“ i wywołają pożąda
ny skutek, to jest, czy wywołają owo sprawozdanie, któ
rego się szanowny prenumerator jak najsłuszniej domaga? 
Wątpię, gdyż wiadomo jest, że u nas na tego rodzaju pyta
nia niedyskretne odpowiada się zwykle... „pogardliwem 
milczeniem“. Toć przecie p. Natansohn zabrał sobie dom 
szkolny, powstały również z ofiar publicznych, jak powstał 
ów Bazar, i teraz milczy także... „pogardliwie“l). Metoda 
to wszak arcy wygodna i należycie już wyprubowana. 
Zresztą nie przesądzajmy wypadków.

1) W ostatniej chwili dowiadujemy się z dzienników, że w miej
sce usuniętej przez pana Natansohna Szkoły rzemiosł Kiihna, w tym sa
mym domu przy ulicy Składowej, otwartemi zostają warsztaty rzemieślni
cze pod inną firmą, co naturalnie kwostyi, zwłaszcza własności domu, 
wcale i w niczem nie zmienia. РггУР- re<k
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o niegodziwości mężczyzny.—Płeć brzydka znajduje się w kropce.—Stra
szny wypadek peszteński.—Pani Faiga, p. Nussbaum i hr. Vasquez.—Zal
ecie na korytarzu teatralnym. — Pojedynek... bezkrwawy!—Złośliwość 
ludzka.— Proces potworny.— Lichwiarze, szulerzy i naganiacze. — Ha
zard uprawiany przez oficerów pruskich — Gangrena wśród wyższych 
sfer społeczeństwa. — Wyrok. — Dodatek. — Przesilenie ministeryalne 
w Austryi. — Lord Spencer o polityce zagranicznej angielskiej.— Kwe- 

stya marokańska.

Ano! mieliśmy przecie w tych czasach kongres — 
w Norymberdze. A kiedy mówię, że mieliśmy kongres, to 
oczywiście, że niewieści, bo ja przecież w socyalistyczne 
a tembardziej anarchistyczne kongresy nie wdaję się 
wcale.

Wszystkie niemal mówczynie kongresowe, za wzór, 
za ideał do którego zdążać powinny tegoczesne kobiety, 
przedstawiały... Amerykankę! Ja się tam i nie dziwię, że 
swoboda Amerykanek smakuje Niemkom; tylko, że w ten 
interes wchodzą troszeczkę i Niemcy rodzaju męzkiego; 
a coby oni powiedzieli, gdyby się ich połowice, w ciągu je

dnej dajmy na to nocy, pozamieniały w Amerykanki, o tem 
nie mam najmniejszego pojęcia. Zdaje mi się, że powstałby 
z tego taki zamęt, chaos, taka słowem anarchia w stosunkach 
domowych ognisk niemieckich, o jakiej się anarchistom naj
czystszej krwi ani śniło. Gdyby zatem rada moja mo
gła rościć sobie prawo do jakiegokolwiek uwzględnie
nia, to radziłbym Niemkom nie próbować metamorfozy 
amerykańskiej, a przynajmniej nie próbować jej obcesem. 
Trzebaby wprzód Niemców choć trochę zamerykanizować. 
Niechby się nałożyli trochę do posługiwania się przy lada 
okazyi rewolwerem, niechby się trochę przelynchowali, 
a wtedy dopiero nadeszłaby dla Niemek pora porzucenia 
drutów od pończochy a jęcia się flirtu i innych swobód 
Amerykanek. Tylko, że to i flirtować trzeba umieć! Nie- 
darmo też inna mówczyni zakonkludowała, że niemki dużo 
się jeszcze mogą nauczyć od swoich sióstr amerykańskich, 
a niemcy od amerykańskich braci. Oczywista prawda!

Innej jeszcze mówczyni, która znów studyowała spe- 
cyalnie szkoły amerykańskie, podobało się szczególniej 
wspólne uczęszczanie na naukę chłopców z dziewczętami, 
które szczególniej wydawać ma świetne rezultaty obycza
jowe. Nie wiem, o co właściwie mówczyni chodziło, boć 
przecie jeźli miała na myśli szkółki elementarne, to 
i w Europie wspólność płci się w nich praktykuje, a od 
pewnego czasu i na uniwersytetach także; atoli o ile wiemy, 
koleżeństwo bębnów dwupłciowych nie wydaje żadnych 
rezultatów obyczajowych, a koleżeństwo takież na uniwer
sytetach wydaje wprawdzie rezultaty, ale... nie szcze
gólne.

Pani Marya Stritt, drezdenka, miała odczyt pod ty
tułem: „Państwem kobiety jest dom“. Tytuł bardzo piękny, 
ale cóż, kiedy prelegentka tyle niestwcrzonych rzeczy na- 
wygadywała na mężczyzn, że chyba żadnemu z nich po tej 
prelekcyi nie zachce się być owego państwa obywatelem, 
a tembardziej poddanym. Przyznać zresztą trzeba, że obecni 
na kongresie niemcy płci brzydkiej znaleźli się w kropce, 
gdyż po skończeniu prelekcyi grzmotem oklasków panią 
Stritt zasypali. Trzeba mieć w sobie ogromną dozę sze- 
waleryi, żeby kobietę, dla tego, że to kobieta, nagradzać 
oklaskami za taki szereg banialuk. Dobrze wyszła na 
tem pani Stritt, że odczyt swój jeszcze przed zamerykani
zowaniem niemców wygłosiła.

Z Pesztu donoszą wszystkim naszym Kuryerom o stra
sznym wypadku! Rzecz się tak miała; Śpiewaczka pani 
Kaszowska, recte Fajga Grütznhändler (wiadomo, że 
Grütze, to kasza po niemiecku) z Nalewek, a w dodatku 
żona p. Nussbauma, śpiewała w operze peszteńskiej partyą 
Brunehildy w „Walkiryach“, a od występu tego miało za
leżeć zawarcie trzechletniego z nią kontraktu przez dy- 
rekcyę opery. Przyjęcie utalentowanej artystki (jak
żeby Fajga mogła być nieutalentowaną?!!!) było arcy wą
tpliwe; oklaski były gęsto przetykane sykaniem i gwizda
niem. P. Nussbaum, obserwujący pilnie salę widzów, 
spostrzegł między sykającymi hrabiego Vasquez, męża pa
ni Vasquez-Maleiny, primadony opery peszteńskiej; oprócz 
tego słyszał, jak tenże hrabia bardzo niegrzecznie wyrażał 
się o pani Fajdze. P. Nussbaum tedy, słusznie oburzony, 
za pierwszem spotkaniem się z hrabią w korytarzach tea
tralnych, począł mu wymyślać; ale ten hrabia, to już widać 
miał naturę nawskroś niegrzeczną, gdyż nie wiele myślą
cy, rękę dwa razy do twarzy p. Nussbauma przyłożył... 
Tak najwyraźniej opowiadają „Kuryery“... P. Nussbaum, 
w pierwszej chwili chciał nie wiedzieć co zrobić z tym hra
bią, ale potem rozmyślił się, że z takim grubianinem nie 
warto zaczynać, i — poszedł do domu.

No, naturalnie, sprawa nie mogła się na tem zakoń-
Kongres niewieści w Norymberdze. — Amerykanka ideałem Niemek.— 
Niebezpieczeństwa tego ideału i rada skromna kronikarza.—Świetne rezul
taty szkół dwupłciowych.—Prelekcya o „państwie kobiety“, a właściwie
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czyć : po długich układach i pertraktacjach odbył się po
jedynek, i to pojedynek nie byle jaki. Przeciwnicy 
strzelali się do dwóch razy, o 25 kroków, z 3 krokami 
awansu. Hr. Vasquez dwa razy chybił, a p. Nussbaunowi 
pistolet dwa razy spalił na panewce. Szczególny zbieg 
okoliczności! Nic też dziwnego, iż znaleźli się ludzie złej 
woli, którzy utrzymuję, że hrabia nie mógł trafić p. Nuss- 
bauma, gdyż w jego pistolecie kul nie był ', a p. Nussbaum 
nie mógł wystrzelić, gdyż w jego broni nie było prochu. 
Sekundanci mieli uwzględnić jego niezwykłą nadczułość 
nerwówę, która nie znosi niepotrzebnego hałasu. Ja tam 
nie byłem przy tem, więc świadczyć nie mogę na żadnę 
stronę.

Atoli złość ludzka nie ma granic ! Znaleźli się i ta
cy, którzy twierdzę że całe to podawane aż w telegra
mach... „zajście“, było komedyę, odegranę podług z gó
ry ułożonego planu, a obliczonę na to, że p. Fajga Griitz- 
häudlerowo-Kaszowsko-Nussbaumowa, za przyjazdem do 
Warszawy znajdzie przyjęcie przygotowane reklamę 
peszteńskę, w której i paląca na panewce rycerskość p. 
Nussbauma odegra też naturalnie swoję rolę. Ja tam 
nie wiem czy to prawda, ale tak ludzie gadają...

W Hanowerze skończył się w tych dniach głośny 
proces bandy szulerów i lichwiarzy, wyłącznie żydów, któ
rzy niejednym to drugim sposobem obierali z pieniędzy bo
gatą młodzież i nie-młodzież, ale głównie operowali między 
oficerami niemieckimi. Jedni z nich, tytułujący się ban
kierami, pożyczali na mały niby stosunkowo procent, ale 
zaciągający pożyczkę pacyentmałę tylko jej cząstkę otrzy
mywał w gotowiźnie, a resztę w losach loteryjnych brun- 
świckich, hamburskich, saskich. Kto, dajmy na to, pożyczał 
2,000 marek, musiał owych losów kupić za 8,000 i wystawić 
weksel na 10,000 marek. W dodatku nabywca losów miał 
prawo do wygranej tylko w jednej klasie i nie wyższej nad 
dwa tysiące marek; każda wygrana przenosząca tę sumę 
stawała się własnością bankiera. Drudzy ogrywali wprost 
fryców na karty markowane i umówione znaki. Na długiej 
liście ofiar tych zacnych spekulantów figurują najarystokra- 
tyczniejsze nazwiska niemieckie, jak zmarłego niedawno 
księcia Sasko-Wejmarskiego, hr. Hahna i wielu innych.

Same te operacye, jakkolwiek na wskroś ohydne, nie 
mają w sobie nic nadzwyczajnego; są one naturalnym owo
cem asymilacyi i uspołecznienia żydów niemieckich ; gdy
by nie one, oficer nie grywałby w karty za pan brat z ży
dem. Gorsze to, iż proces ten wykazał jak na dłoni, jak 
dalece korpus oficerski niemiecki zgaugrenowany jest na
miętnością hazardu, którą w nim oprócz żydowskiej speku- 
lacyi, rozbudzają wyścigi końskie, ze swojemi zakładami 
i uprzywilejowanym totalizatorem. Namiętność stała się 
powodem ruiny materyalnej setek rodzin, nie mówiąc o spu
stoszeniach moralnych, jakie szerzy wśród sfery ludzi, któ
ra winna być uosobieniem honoru i uczciwości.

Najlepszym, a raczej najstraszniejszym tego dowo
dem jtst, że obok Abterów, Fahrlów, Hessów, Lichtnerów, 
Rosenbergów, Seemanów, Siissmanów i innych tego rodza
ju „obywateli“ (!) na ławie oskarżonych w sądzie hano
werskim zasiedli: rotmistrz dymisyonowany baron von 
Mayernick i porucznik baron von Zedlitz-Neukirch. Ci 
dwaj potomkowie wysoce arystokratycznych rodów ode
grali w tej sprawie najpodlejszą bodaj rolę, gdyż służyli 
tej bandzie rozbójników żydowskich za tak zwanych „na
ganiaczy“. Mając wstęp do najwyższych sfer towarzyskich 
i oficerskich, przedstawiali oni żydów szulerów, jako nie
zmiernie bogatych przemysłowców, namiętnie lubiących 
grę, a grających zwykle bardzo nieszczęśliwie, i tym sposo
bem napędzali swoich kolegów w matnię szulerską. Z po
czątku rzeczywiście przemysłowcy przegrywali; ale potem 
odwijała im się karta, i wyjątkowym sposobem obierali o- 
ficerów do nitki.

Zapuszczam zasłonę na te wstrętne „żywe obrazy“ — 
dodając jedynie, że najwyższa kara, jaką sąd na tych zbro
dniarzy wymierzył, dosięgła czterech lat więzienia... Czte
ry lata, za zmarnowanie na zawsze życia tylu ludzi, 
spokoju i szczęścia tylu rodzin !...

I jeszcze jeden dodatek: W tej chwili dowiaduję się, 
że Mayernick, który znajdował się między skazanymi na 
najwyższą karę, powiesił się w więzieniu. Czemuż tego 
nie zrobił wprzód, zanim się chwycił swego ohydnego rze
miosła! Widocznie do tego ostatecznego kroku popchnął 
go wstyd, a nie szczere poczucie własnej niegodziwości.

Przesilenie w Wiedniu do chwili w której to piszę 
jeszcze nie ukończone. Cesarz Franciszek Józef wrócił 
już do Wiednia; książę Alfred Windischgraetz, powołany 
do utworzenia gabinetu, dziś ma mu przedstawić listę no

wych ministrów, ale kto wejdzie w skład tej listy, dotąd 
nie wiadomo. Najciekawsze jest to, że hr. Taaffe miał na
der gorliwie pomagać do złożenia nowego gabinetu. Jest 
mowa o utworzeniu nowego ministeryum, komunikacyj, 
które decyduje się podobno objąć Biliński.

W Anglii, na uczcie dorocznej nożowników w Shef
field, przemawiał lord Spencer, a choć to minister mary
narki, mówił o polityce zagranicznej. Zapewniał, że ko
lega jego Rosebery stara się przechować najlepsze trady- 
cye polityki angielskiej, zapewnić światu pokój a Anglii 
honor. Trudno się sprzeczać z jego lordowską mością je
gomość panem Spencerem; może tam ten lord Rosebery 
i chce jak najlepiej, ale że nie umie chcieć, to nie sekret. 
A był to niegdyś człowiek energiczny i czupurny, tylko 
wpływ Gladstona zrobił z niego — przepraszam za wyra
żenie — safandułę.

W działaniach hiszpańskich w Afryce nastąpiła pe
wna pauza; Hiszpania snąć gotuje się do zadania arabom 
od razu stanowczego ciosu. Za to Francya i Anglia za
czynają się mieszać do tej sprawy. Francya gromadzi 
wojsko na granicy algiersko marokańskiej, występując 
z podobnemi jak Hiszpania preteusyami do sułtana, a An
glia, nie chcąc żebj ją i tjm razem pominięto, jak w spra
wie Sjamskiej, zgromadziła już potężną flotę pod Gibral
tarem, z 22 okrętów złożoną.

Kwestja marokańska grozi pełujm rozwojem. 
2?. Jerzyna.

Z Ił jWjllJ;
(Listu „specyalneyo“ korespondenta.)

XXI.
Maury cio w Październiku.

Bałwochwalcze Hirsza piony 
Dziś rumieńcem wstydu płońcie ! 
Już ciemnieje słońce wasze 
Na idei horyzoncie...
Blednie księżyc marzeń waszych, 
Gwiazdy rojeń waszych bledną, 
Wymierzony łuk wystrzelił, 
Ale chybił tarczy sedno ! 
Jak pasterze wieść chcieliście 
Zabłąkane wasze owce — 
I ligawka wasza zmilkła 
I weszliście na manowce. 
Sławiliście peanami 
Filantropa wielkie imię — 
Tonąc sami w czczych pochwałach 
I kadzideł wonnych dymie ; 
Zalewaliście bibuły 
Całe szpalty i kolumny — 
I istotnie wasz półbożek 
Może z pochwał tych być dumny ! 
Pisaliście dytyramby 
Na cześć Hirsza wzniosłym tonem, 
Z czcią go zowiąc „filantropem“, 
Ze służalstwem zaś... „baronem“. 
W Europie prawie całej 
Wielu paszą tą się pasło — 
Aż i u nas się odbiło 
Tych idei „wielkich“ hasło. 
Gorączkowej propagandzie 
Wnet daliście luźne wodze : 
„Tam po złoto!“ krzyknęliście 
I zawiedliście się srodze !... 
Wierzyliście w pracę ludu 
Nad jałowym owym stepem, 
Aż czynami ten lud właśnie 
W łeb uderzył was oszczepem. 
Zawiedzeni dziś w ekstazie 
Spoglądacie mimo palce 
Na ruiny marzeń waszych 
Złotych worów bałwochwalcę! 
Szklanna idea „kolonii“ 
Pod zarządu pękła strzałą — 
Otóż teraz wysłuchajcie, 
Jak się u was pięknie działo... 1)

„Jakie u nas buło bytwe 
„W samy szrodek nasze wioskie,

1) O powtórnem okradzeniu kasy w kolonii Hirsza „Mauryeio“ 
w ten sposób — donosi gazeta „Wschód“.
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„Ny, to buło wielkie wojnę, 
„Takie wojnę echt żydowskie! 
„A te bytwa to zrobialo 
„Sze o kasę naturalnie, 
„Przez ten zarząd nasz uczciwy 
„Co niech jemu pierun spalnie ! 
„Jeszcze jak tu buł pan Goldszmyt, 
„Co dyktował swoją wole, 
„To un tutaj w dzień i w nocy 
„Kazał zrobiacz wciąż patrole. 
„A dla czego un to zrobiał? 
„Nu, bo w zarząd buło masę 
„Tych, „od naszych“ — te sze bojał, 
„Coby nie zginęło... kasę.
„Bo już raz to całe kasę 
„Zarząd ukradł i uczekał — 
„To pan Goldszmyt zły buł bardzo 
„I pan Hyrsz sze także wszczekał... 
„To patrole te ebodżały 
„Całe dobę tak na spytki 
„Pylnowały, jak przy kasę 
„Sze kręczały nasze żydki...
„Więc nikt nie mógł nic tam ukraść, 
„Bo patrole czągle stały 
„Aż tu raptem — takie chryje 
„W jedne nocy sze zrobiały : 
„Buła bardzo czemna nocą 
„Buło czycho bardzo, głucho, 
„To tak czemno buło, że nikt 
„Nie mógł widzecz własne ucho. 
„W całe ferme wszistkie spali, 
„A tak spali, jak kamienie, 
„Aż tu raptem koło zarżąd 
„Już chodżyły jakiesz cienie. 
„Jeden, drugi, trzeci, czwarty, 
„Potem były całe grupy, 
„A miał kużdy pałkę w rękę 
„Jak te od telegraf slupy !
„Takie wielkie'pałkę, jakby 
„Gdzie uderzył on wysoko, 
„To broń Boże mógłby jeszcze 
„Człowiekowi złamicz oko ! 
„To te czarne wszystkie czenie 
„Jak krzyknęli gdzieś z oddali 
„Jak rzucali sze na kasę, 
„To sze żydki... przebudżali. 
„Wtedy bytwe sze zaczęło — 
„Buły gwałty, rwetes, krzyki, 
„Wszystkie żydki wystąpiły 
„Przeciw owe rabuśniki.
„Co kto złapiuł ino w rękę, 
„To sze broniał bardzo dzielnie, 
„Ten miał brzytwę, tamten szczotka, 
„A ja w ręko miał patelnię 
„Gewalt straszny i harmider 
„Sury, Chajki, Pysie, Małki 
"Tak krzicały co broń Boże, — 
„Bo sze bały zbójców pałki. 
„A te zbójcę bardzo biły, 
„Gdzie popadły: w oko w plecy — 
„Aż by doszło do okropnej, 
„Można wirzec, krwawej hecy ! 
„Ale patrol nasz miał fuzye 
„To poleczał un do domu, 
„Nabił fuzye i wystrzelnąl 
„Tak z za płota, pokryjoinu; 
„Raz wistrzelnął, potem drugi, 
„Potem strzelnał szereg cały, 
„Pif paf! pif paf... buło czągle 
„Aż rabusze — uczekaly!... 
„I widzieli wszystkie żydki, 
,,Jak ten zastęp zbójców bieży, 
„I widżiały co te kasę 
„Bulo całe jat należy!
„Ani jeden cent nie zginął, 
„Nic więc zarząd nie uronił. 
„Pokazało sze, co kasę 
„W całe bytwe patrol bronił. 
„Jak uczekły te zbójniki 
„Torem krętym i cyganim, 
„To nasz patrol tak sze zgniewał, 
„Co poleczał zaraz za nim...
„Tak goniały zbójców w pole — 
„Miały jeszcze szyły tyle, 
„Co goniały ich na konie.

,,Moźe jakie dżewięcz mile...
,,W całe fermo buło czycho, 
„Spacz mąż poszedł, córkę, żona, 
„Każdy poszedł spacz z radoszczy 
„Co jest kasę ocalona!
„A tymczasem wczesnym ranem 
„Każdy stękał i narzekał, 
„Ny—bo zarząd sam skradł kasę 
„Zara w nocy i... uczekał!
„Ou skorzystał, co ten patrol 
,,Za te zbóje gdziesz cwałował, 
,,To skradł kasę i uczekał, 
„Bo nikt jemu nie pylnował.
„Co już teraz dalej będzie, 
„To ja nie wiem oczywiście— 
„Ale jak sze cosz znów zrobi.
„To napysze w przyszłym liszeie...“

Nie-judofil.

W0TAÎKI ШШ6Ш1СШ
1. Nauka wiary i obyczajów, w przykładach przez X. K. R. t. II. 
Warszawa, skład główny w drukarni Niemiry. pi. Warecki 4,1893.

i vol. in. 8-0 str. 3,52.
W N-rze 31 naszego pisma z r. b. na str. 543 pod N-rem 6 

uczyniliśmy pochlebną wzmiankę o pierwszym tomie niniejszego 
dziełka. Teraz mamy przed sobą tomik drugi. Jest w nim do
kończenie prawd zawartych w Składzie Apostolskim za pomocą 
przykładów. Przykłady te, mówiąc w ogólności, są bardzo dobrze 
wybrane i dla tego stanowić mogą przedmiot czytania duchowne
go zwłaszcza dla osób o średniem wykształceniu umysłowem.

2. O naczyniach i sprzętach Eucharystycznych, studyum archeologi- 
czno-liturgiczne X. Corblet, spolszczył i wiadomościami swojskiemi 
uzupełnił X. A. Brykczyński, członek komisy i archeol. i kom. Szt. Ak 
Umiej ęt., z 3 stylowemi rysunkami. Na rzecz kościoła w Goworowie.. 
Warszawa w drukarni . Warecki 4,1893. i vol. in. 8-oNiemiry.pl

W N-rze 40 z r. b. „Przegląd Katolicki“ pomieścił obszer-« 
ne sprawozdanie z powyższej pracy, oddając jej należne pochwały. 
Ponieważ to jest rzecz nader specyalna, więc poprzestajemy dl a 
naszych czytelników na krótkiej wzmiance o niniejszem dziele, za
znaczając żeofiarowawcy i fabrykanci wyrobów srebrnych i złotych 
z pożytkiem tą książką posługiwać się mogą i powinni. Znajdą 
tam bowiem pożyteczne wskazówki tak co do materyału, jak i co 
do formy naczyń świętych, które wyrabiać lub kościołom ofiaro
wać mają.

3. Wzór prawdziwie dobrej i pobożnej sługi, czyli nabożeństwo do 
świętej Zyty,patronki stanu służebnego, z jej życia zebrane i do naśla
dowania dla służących podane przez Ks. G. Augustynika, Dziekana 
Włoszczowskiego. Wydanie drugie. Warszawa w Drukarni Fran
ciszka Czerwińskiego Nowy-Świat Nr. 36. 1893. 1 vol. in. 8-о.

W dziełku niniejszem, opróez życiorysu Świętej Zyty, ma
my jeszcze rozmaite modlitwy, rozmyślania, litanije, pieśni 
i przygotowanie do spowiedzi i do Komunii świętej. Do ksią
żeczki dołączony jest drzeworyt, skopiowany z kieleckiego fere
tronu, a przedstawiający Świętą Zytę. Zbyteeznem byłoby do
dawać, że to dziełko, podobnie jak i wszystkie inne tego szanowne
go i pobożnego autora, jest bardzo trafnie napisane i przez osoby 
stanu służebnego z wielkim pożytkiem używane być może. Ma
my tylko do zarzucenia korrekte nie dość staranną jak np. Mo
menta zamiast Memento w modlitwach do Mszy świętej.

------------------ Ks. I. M.KRONIKA BIEŻĄCA
Kr aj owa i zagraniczna.

Kościoły. W dniu 29 Października r. b. w osadzie Sosno
wice odbyło się — jak donoszą dzienniki — uroczyste założenie 
kamienia węgielnego i poświęcenie fundamentów nowego kościoła, 
powstającego z dobrowolnych składek i ofiar. Uroczystości po
święcenia dopełnił J. E. Biskup kielecki ks. Kuliński, w asysten- 
cyi Duchowieństwa i bardzo licznie zebranych mieszkańców osady 
oraz przybyłych z okolic górników i robotników. Nowy kościoł 
sosnowicki stanie według planów budowniczego Kozłowskiego, na 
obszernym placu, zwanym Ostrą Górką, i zbudowany będzie w sty
lu romańskim, o jednej wieży nad głównem wejściem i o czterech 
nawach w kształcie krzyża, z kaplicą pogrzebową i będzie mógł 
pomieścić 3,000 osób. Roboty, rozłożone na lat cztery, pozosta
wać będą pod kierunkiem komitetu, wybranego z mieszkańców 
miejscowych, oraz sz. ks. Milberta, rektora kościółka miejsco
wego.

0 ostatnich chwilach Matejki—dzienniki tutejsze podają

Niemiry.pl
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następujące wiadomości: W Poniedziałek rano (30 Paździer
nika) mistrz, jak zwykle, spełniał jeszcze obowiązki urzędu 
swego w Szkoło sztuk pięknych i dopiero pod wieczór tegoż 
dnia, uczuł nudności i lekką niedyspozycyę. Rodzina zaniepo
kojona zawezwała pomocy lekarskiej. Pierwszy udał się do 
mistrza dr. Surzycki, a znalazłszy po zbadaniu stan groźny, 
zawezwał do narady lekarskiej drów : Gluzińskiego, Pareń- 
skiego i Paszkowskiego. Konsylium lekarskie, odbyte we Wto
rek, uznało stan mistrza za beznadziejny. Wrzód u podstawy żo
łądka, przyczyna długoletnich cierpień wielkiego malarza, spowo
dował przekrwienie kiszek, a w następstwie śmieró. Wyspowia
dał Matejkę i udzielił ostatnich ŚŚ. Sakramentów ks. Kurpiński; 
brak czasu nie pozwolił już prosić o spełnienie tej ostatniej po
sługi kapłańskiej ks. Wacława, kapucyna, który był spowiednikiem 
artysty. Do ostatniej niemal chwili chory zachowywał zupełną 
przytomność, wydając niektóre polecenia majątkowe; a na kilka 
godzin przed śmiercią, czująe upadek sił i zbliżający sic koniec, 
w błagalnej, gorącej modlitwie wzywał błogosławieństwa Bożego 
dla swojej rodziny. Ostatnią wolą umierającego było, aby go po
chowano w grobie rodzinnym, na cmentarzu krakowskim. Agonia 
rozpoczęła się w Środę o godzinie 1-ej z południa, a w dwie go
dziny później zamknęły się na zawsze powieki wielkiego człowieka. 
Ciało mistrza, złożone w czarnej metalowej trumnie, wystawione 
zostało na widok publiczny. Na twarzy mało zmienionej pozo
stał pełeu majestatycznej powagi i spokoju wyraz dobroci i szla
chectwa ducha, który zawsze był na niej wyryty. Zwłoki zabal
samowano, a pogrzeb postanowiono urządzić kosztem kraju. Du
chem głębokiej pobożności odznaczał się Jan Matejko ; żył też 
i umarł jak prawdziwy i szczery chrześcianin. Między innemi — 
jak donosi „Kur. Warsz.“ — biskupi ze wszystkich dyecezyi na
desłali telegramy kondolencyjne.

Przepisy o wydawaniu pożyczek na zboże. W dniu 2 
(14) Sierpnia p. Minister Finansów zatwierdził przepisy o wyda
waniu pożyczek bankowych na zboże, w czasie kampanii rolniczej 
1893/4 r. Celem ich jest przyjście rolnikom z pomocą pieniężną 
wtedy, kiedy najbardziej potrzebują pieniędzy na terminowe opła
ty w jesieni, a kiedy kupcy zbożowi korzystając z tej potrzeby 
ziemian, niesłychanie nizkie ceny za zboże ofiarują.

Bank daje pożyczki (na zastaw zboża) z terminem 9-cio mie
sięcznym, na opłatę 4]/2 — w stosunku rocznym. Wolno rol
nikowi — za porozumieniem się z bankiem sprzedać wcześniej za
stawione zboże, bądź w całości, bądź w części, i wcześniej dług 
zapłacić. Zanim dług spłaconym będzie, zboże zastawione zosta- 
je pod dozorem, kluczem i pieczęcią władz bankowych, oddzielnie 
od wszelkiego innego, niezastawionego zboża. Starający się o po 
życzkę, winien przy podaniu złożyć dowód ubezpieczenia zboża od 
ognia (polisę), a jeżeli skład zboża pomieścił w cudzym, nie w wła
snym budynku, to jeszcze dowód opłaty komornego, za czas zasta
wu zboża.

Wysokość pożyczki decydują komitety właściwe, przy insty- 
tucyach Banku funkcyonujące. One także oceniają i kwalifikują 
zboże dawane w zastaw. Pożyczka nie może przenosić 75$, ceny 
targowej zboża. Wrazie obniżki cen zboża o 15^, właściciel 
onego winien różnicę pokryć bądź gotowizną, bądź odpowiednią 
ilością zboża, na co naznaczony ma termin 10-cio dniowy.

Prócz właścicieli prywatnych mogą otrzymywać pożyczki na 
zastaw zboża i prywatne banki handlowe. Warunki pożyczek tych 
stanowią oddzielne przepisy. Instrukcye odnośne oraz szemat po
dania rozesłał w tych dniach Departament Rolnictwa w Peters
burgu do wszystkich swoich korespondentów, prosząc o jak naj
szersze rozpowszechnianie wśród zainteresowanych powyższych 
wiadomości. 7/. W.

Znany kompozytor russki Piotr Czajkowski — zmarł 
w tych dniach w Petersburgu, przeżywszy lat 54.

Z sekcyi rzemiosł. Zdaje się, że po wielu „zrzekaniach 
się“, wzdraganiach i różnych innych ceregielach, zarząd sekcyi 
rzemieślniczej zostanie nareszcie „ukonstytuowanym“ i że nad sie
roctwem sekcyi tejże przestaniemy już płakać. Gdy po pierwszem 
zrzeczeniu się mandatów, odbyły się wybory tychże samych człon
ków prezydyum sekcyi, przez а к 1 am асу ę, zwróciliśmy uwagę 
na całą niewłaściwość podobnej formy głosowania,wówczas zwłasz
cza, gdy idzie o udzielenie mandatów do kierowania instytucyą. 
Krzywiono się z tej racyi (!) na „Rolę“ i nawet pomieszczano 
gdzieś jakieś „wyjaśnienia“, a tymczasem, jak się okazuje obecnie, 
słuszność była po naszej stronie. Na odbytem bowiem niedawno 
ostatniem posiedzeniu sekcyi, przewodniczący zebraniu hr. Ludwik 
Krasiński oświadczył,iż prezydyum urzędować nie chciało, między 
innemi i dlatego także, że je powołano przez aklamacyę, nie zaś 
za pomocą głosowania kartkami, „a wskutek czego mogłoby się te
mu lub owemu zdawać, że wybór dokonany został pod prosyą ja
kąś.“ Tym razem przeto głosowanie wyborcze odbyło się już le
galnie i przyzwoicie — przy pomocy kartek — a eo się okazało 
i z tego względu dobrem, że różne owe gadaniny prasy, zwłaszcza 
kuryerkowej, o jakiejś „wareholskiej“ opozycyi, nurtującej w ło

nie sekcyi rzemieślniczej i usiłującej jakoby sekcyę tę zburzyć,zosta
ły należycie i ostatecznie wyjaśnione. Wybory albowiem, przez 
kartki ujawniły, że obok powołanych na nowo dawnych członków 
prezydyum, najwięcej głosów, udzielonych sobie widocznie przez 
ową burzliwą „opozycyę“, mieli: p. Jan Szlenker, przemysłowiec 
poważny i człowiek porządny, oraz, dyrektor zdaje się młyna pa
rowego, p. Zygmunt Szaniawski, który również zapewne nie bu- 
rzyćby nie chciał. Tylko że u nas zawsze tak: kto nie należy 
do tej alko innej kliki, a jeszcze — o zgrozo 1 — występuje prze
ciw niej z opozycyą, ten jest „warchołem“ „burzycielem“ i — ba
sta! Bądź eo bądź, ponieważ mamy już nareszcie prezydyum, 
sekcyi, przeto będziemy mieli w dalszym ciągu różne „pogadanki“, 
a i to przecież cóś warte.

Pomnik. W Moskwie ma zostać wzniesionym pomnik dla 
głośnego pisarza russkiego Gogola. Składki zebrane na ten cel 
wynoszą już z górą 60,000 rubli.

Sklepy ehrześeiańskie. W ostatnim N-rze „Zorzy“ spo
tykamy o „sklepach chrześciańskich“ dość ciekawą notatkę. Od 
lat niemal dziesięciu próbowano w Klimontowie (miasteczko w gub. 
Radomskiej) prowadzić sklep chrześciański ; właściciele jednak 
sklepów tych zmieniali się jeden za drugim, gdyż wszystko się roz
bijało o współzawodnictwo żydów. Z drwinkami też przyjęli oni 
wiadomość o otworzeniu przed dwoma niespełna laty nowego skle
pu, przez wdowę po znanym w naszej okolicy zacnym człowieku. 
Nie spodziewali się znaleźć w prowadzącej sklep kobiecie silnej 
i wytrwałej współzawodniczki swojej, która im przecież łatwo 
z drogi nie ustąpi. Dziś wszystkie marzenia pierzchły. Prowa
dzą oni jeszcze wojnę podstępną, lecz i sami w wygraną nie wie
rzą. Nasz bowiem sklep tutejszy tak umiejętnie jest prowadzony, 
że na niektórych towarach, na które nawet fabryki lub główne 
składy nakładają ceny stałe, sklep nasz odstępuje procent, dzie
ląc się zyskiem swym z publicznością. Żydom zaś pozostał jesz
cze zysk tylko na fałszywej mierze i wadze. W okolicy naszej 
istnieją już sklepy ehrześeiańskie, wzorowo prowadzone w San
domierzu i Opatowie, a za kilka miesięcy, ku wielkiemu zgorsze
niu żydów, ma powstać sklep takiż w Ożarowie.

Nowe wydawnictwo, Do N-ru dzisiejszego dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt nader ważnego wydaw
nictwa p. t. „Słownik apologetyczny wiary katoli
ckiej“ podług D-ra Jana Jangey’a. „Słownik“ opracowanym 
i wydanym będzie w Warszawie, staraniem ks. Władysława 
Szczęśniaka, Magistra Ś-tej Teologii, wiee-regensa warszawskiego 
Seminaryum, przy udziale wielu współpracowników. O nowem 
tem, a ze wszech miar pożądanem wydawnictwie, pomówimy ob
szerniej w N-rze najbliższym.

Z prasy. Znany to objaw, iż dzienniki, należące do żydów, 
zawzięcie na wszelki sposób reklamują wszystkich żydów, którzy 
wdzierają się do dziedziny sztuki, czy to jako malarze, czy śpie
wacy, czy literaci. Że jest to reguła stała bez wyjątku, dał tego 
dowód „Kuryer Warszawski“, który i „własnemi telegramami“ 
i „własnemi korespondeneyami“ reklamuje gwałtownie niejaką 
Grützhaendler, która przywłaszczywszy sobie staroszlacheekie na
zwisko Kaszowskiej, występuje jako śpiewaczka. A ponieważ 
„Kuryer“ p. Loewenthala nie może pisać o tryumfach owej Griltz- 
boendler, gdyż tryumfów niema, przeto w myśl zasady: „iskandal 
dobry, byle tylko ludzie mówili“ telegramami (!!!) z zagranicy, 
rozsławia karczemne bójki, wywoływane przez tę córę Izraela 
i jej małżonka Nussbauma, o czem mówi zresztą w numerze dzisiej
szym Jerzyna. Na tem miejscu zaś cheieliśmy tylko uwydatnić na 
przykładzie metodę reklamowania żydów przez żydów.

Sztuki plastyczne. W Salonie warszawskiego Towarzy
stwa zachęty sztuk pięknych wystawiono kopię w drzeworycie głoś
nego portretu własnego — zgasłego świeżo mistrza Jana Matejki. 
Portret ten stanowić będzie premium tegoroczne dla członków To
warzystwa sztuk pięknych.

W salonie Krywulta w Warszawie wystawiono obraz Matej
ki p. t. „Wyrok“. Obraz ten malowany jeszcze w roku 1867, 
znajdował się przed kilkunastu laty na wystawie tutejszej.

Z teatru i muzyki. Wkrótce już rozpoczną się w War
szawie wieczory muzyki kameralnej urządzone, jak zwykle 
staraniem Instytutu muzycznego. Pierwszy wieczór taki odbę
dzie się w dniu 16 b. m.

W szeregu sztuk zakwalifikowanych do wystawienia na sce
nie teatru Rozmaitości w sezonie bieżącym figuruje czteroaktowy 
dramat Wiktoryna Sardou p. t. „Ferrćol“.

Utalentowana artystka sceny naszej p. Marczellówna otrzy
mała od dyrekcyi teatrów pozwolenie na urządzenie poranku bene- 
fisowego.

Zmarli. Ś. p. ks. Mikołaj Sznur o, b. wykaryusz parafii 
Fakorzew w dekanacie garwolińskim zm. w Warszawie.

Odpowiedzi redakcyi w N-rze dzisiejszym znajdują się na 
stronnicy 796.
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TOWARZYSTWUEIIEIIÏTIIWE ZIEMSKIE
gubernij Królestwa Polskiego.

KONWERSYA
reszty 5°|o Listów Zastawaych ла Listy Zastawne 41|2°|o.

-------------- -—•OO^Ooo-------------------

Na zasadzie Najwyższego zezwolenia i z mocy upoważnienia J\V. Ministra Finansów 
z d. 1 (13) Września r. b., Towarzystwo Kredytowe Ziemskie gubernij Królestwa Polskiego, 
po umorzeniu przez normalne losowanie w dniu 20 Września (2 Października) r. b. odpowie
dniej sumy swoich Listów Zastawnych 5#, przystępuje do konwersyi na Listy Zastawne 41/a$ 
reszty takichże Listów Zastawnych, dotąd nieskonwertowanych, na ogólna sumę rubli kredy
towych 18,332,100. *)  “ Л

Emisya Listów 4 Va# dokonaną będzie na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej Ustawy To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego z roku 1888, której przepisy w całej swej mocy do nich 
się stosują; nowe zatem Listy 4 % £ korzystać będą z tych samych zabezpieczeń co i Listy 
5%, w których miejsce wstępują (art. 136 Ustawy Tow. z r. 1888), i żaden List 4Va£ nie bę
dzie na konwersyę wypuszczony bez poprzedniego zapewnienia się, że odpowiedniej nomi
nalnej wartości List 5# zostanie wycofany z obiegu

Listy 4Va$ drukowane będą na papierze, w tej samej formie co Listy 5%, i wystawione 
zostaną na okaziciela, w sumach: rub. 3,000, rub. 1,000, rub. 500, rub. 250 i rub. 100, bez 
oznaczenia na nich ostatecznego terminu umorzenia.

Do każdego Listu 4Va^ należą kupony półroczne, płatne od dnia 10 (22) Czerwca i 10 
(22) Grudnia każdego roku.

Z powodu płacenia przy konwertowanych Listach Zastawnych 5%' kuponu bieżącego, 
płatnego od dnia 10 (22) Grudnia r, b., pozostanie przy Listach 4Va# 19 kuponów, z któ
rych pierwszy płatny od dnia 10 (22) Czerwca 1894 r.

Na umorzenie 4’/а£ Listów Zastawnych przeznaczone będą opłaty amortyzacyjne, wno
szone przez dłużników od odpowiednich pożyczek hypotecznych. Opłata amortyzacyjna nie 
może być niższą od jednego procentu od całości pożyczki hypotecznie zabezpieczonej z do
datkiem 4Va od umorzonej części tejże pożyczki.

Umorzenie Listów 4^a£ w nominalnej ich wartości nastąpi za pomocą losowań, które 
corocznie w dniach 20 Marca (1 Kwietnia) i 19 Września (1 Października) w Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa w Warszawie odbywać się będą. Pierwsze losowanie odbędzie się 
w dniu 20 Marca (1 Kwietnia) 1894 r.

Numera wylosowanych Listów 4*/Д  będą ogłaszane w taki sam sposób, jaki dotąd 
co do Listów 5# był praktykowany.

Wypłata kapitału za wylosowane Listy 41/a£, oraz wypłata należności za ubiegłe kupony 
dokonywaną będzie w najbliższym terminie płatności odpowiednich kuponów, we wszyst
kich Kasach Towarzystwa Kred. Ziemskiego, jak również w Petersburgu, Moskwie, Berlinie, 
Wrocławiu, Krakowie i innych miastach w bankach i instytucyach kredytowych, które Tow. 
Kred. Ziemskie poda do publicznej wiadomości.

Kupony od Listów Zastawnych 4x/a# ulegają podatkowi skarbowemu.

Listy Zastawne 5%, ulegające obecnej konwersyi, będą na żądanie ich właścicieli za
mienione na Listy 4%^ w sposób i na warunkach poniżej wskazanych.

Listy Zastawne 5%, ulegające obecnej konwersyi, a niezamienione przez ich właścicieli 
na Listy 47a£, spłacone będą w nominalnej wartości, poczynając od 10 (22j Grudnia r. b., 
podług obowiązujących dotąd co do takiej spłaty przepisów.

Zamiana Listów 5&, ulegających konwersyi, na Listy 47a& może być dokonywaną 
stosownie do woli właściciela tychże Listów, w dwojaki sposób, a mianowicie;

1) przez złożenie do zami: ny Listów 5%;

*) Za Listy Zastawne już skonwertowane uważać należy wszystkie Listy 5%, zamieszczone w tabeli loso
wania konwersyjnego, dokonanego w dniach od 20 Marca (1 Kwietnia) do dn a 30 Marea (11 Kwietnia) r. b., 
oraz wszystkie Listy 5°/0, które, pomimo niewylosowania na konwersyę, opatrzone zostały stemplem konwer- 
syjnym na żądanie ich właścicieli.
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Sposób 1-szy. 
Przez złożenie 
do zamiany Li

stów 5$.

Sposób 2-gi.
Przez złożenie 

tylko specyfika 
cyi numerów Li 
stów Zastaw
nych 5°/0, któ
rych zamiana 
jest żądaną.

2) przez złożenie tylko spe lyfikacyi numerów Listów 5%, których zamiana jest 
żądaną.

Właściciel Listów 5# obowiązany jest złożyć je ze wszystkiemi kuponami, poczynając od 
kuponu płatnego w dniu 10 (22) Czerwca 1894 roku. Wartość brakujących kuponów właści
ciel Listów zapłaci gotowizną, po strąceniu podatku skarbowego. Zaraz przy złożeniu Listów 
5#właściciel ich do każdego sta rubli nominalnej wartości Otrzyma dopłatę W kwocie rubM 
jeden kopiejek dwadzieścia pięć, a oprócz tego wartość kuponu płatnego w dniu 10 (22) 
Grudnia r. b., bez dyskonta, jeśli ten kupon znajduje się przy Liście.

Złożone do takiej zamiany Listy 5$ będą zwrócone właścicielowi po odpowiedniem 
ostemplowaniu, wszystkie zaś kupony będą zatrzymane.

Nowe Listy 47a% z 19 kuponami, poczynając od kuponu płatnego w dniu 10 (22) 
Czerwca 1894 r., wydawane będą po dniu 1 (13) Stycznia t. r. okazicielowi ostemplowa
nych Listów 5% w tem samem miejscu, w którem rzeczone Listy były do zamiany przedsta
wione. Wydanie nastąpi w ciągu najpóźniej 10 dni od daty zażądania.

Właściciel powinien:
1) przedstawić na dostarczonym mu szemacie szczegółową specyfikacyę numerów Listów 

Zastawnych 5&, które zamienić pragnie;
2) zobowiązać się piśmiennie, że najpóźniej w dniu 10 (22) Stycznia 1894 r. złoży 

w miejscu, w którem specyfikacyę przedstawia, zadeklarowane do zamiany Listy 5°/0 wraz 
z kuponami, poczynając od kuponu płatnego d. 10 (22) Czerwca t. r. i za każdy brakujący 
kupon zapłaci gotowizną, po potrąceniu podatku skarbowego;

3) złożyć na pewność dotrzymania powyższego zobowiązania kaucyę w gotowiźnie lub 
papierach procentowych, obliczonych po cenach przez P. Ministra Skarbu na kaucye rządowe 
ustanowionych, w wysokości 4# od nominalnej wartości zadeklarowanych do zamiany Li
stów 5%.

4) poddać się rygorowi, że w razie niespełnienia w terminie, w całości lub w części, zo
bowiązania pod liczbą 2 wyrażonego, utraci prawo do zamiany niedostarczonej ilości Listów 
Zastawnych 5%, oraz utraci całość lub odpowiednią część złożonej kaucyi, tytułem kary 
umownej.

Na złożoną kaucyę przedstawiający specyfikacyę otrzyma kwit bezimienny. Posia
dacz tego kwitu, składający przed dniem 10 (22) Stycznia 1891 r. Listy Zastawne 5#, 
w jego specyfikacyi wymienione, korzystać będzie z tych samych praw, jakie służą tym, 
którzy pierwszym wyżej oznaczonym sposobem do zamiany przystąpili. Obok tego rzeczo
nemu posiadaczowi zwróconą zostanie całość kaucyi lub jej część, odpowiadająca sumie 
nominalnej Listów 5%'. przez niego dostarczonych.

Tabela numeryczna reszty Listów Zastawnych 5$, ulegających obecnej konwcrsyi, nie 
będzie oddzielnie ogłoszoną, jako zbyteczna, gdyż ta konwersya odnosi się do wszystkich 
nieobjętych poprzednią konwersya, dokonaną w miesiącach Kwietniu i Maju r. b., Listów 
Zastawnych 5%, oprócz tylko tych, które w tabeli ostatniego normalnego losowania rzeczo
nych Listów z d. 20 Września (2 Października) r. b. wykazane są jako wylosowane, lecz 
jeszcze niezrealizowane.

Tabele ostatniego normalnego losowania Listów Zastawnych 5$ otrzymać można bez
płatnie w Dyrekcyi Głównej i we wszystkich Dyrekcyach Szczegółowych Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego, a nadto rzeczone tabele przesłane będą; redakcyom wszystkich pism 
codziennych w Warszawie wychodzących, Bankowi Państwa i głównym jego Kantorom i Od
działom, pierwszorzędnym Bankom prywatnym w Warszawie, Petersburgu i Moskwie, takim- 
że Bankom w Berlinie, Wrocławiu, Krakowie i Lwowie, oraz Bankom prywatnym i głównym 
kantorom bankierskim w Łodzi, Częstochowie, Włocławku i Sosnowcu.

Składanie Listów Zastawnych 5% lub specyfikacyi numerów tychże Listów celem zamiany 
na Listy 47^ może być dokonywane od dnia 21 Października (2 Listopada) r. b. do dnia 

8 (20) Listopada r. b. włącznie:
1. W Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie.
2. W Dyrekcyach Szczegółowych tegoż Towarzystwa: w Radomiu, Kielcach, Kaliszu, 

Piotrkowie, Płocku, Łomży, Suwałkach, Siedlcach i Lublinie.
3. W Banku Handlowym w Warszawie i jego filii w Petersburgu.
4. W St.-Petersburskim Dyskontowym i Pożyczkowym Banku w S.-Petersburgu.
5. W Wołżsko-Kamskim Banku Handlowym w S.-Petersburgu i jego filiach: w Mo

skwie, Charkowie, Kijowie i Rostowie nad Donem.
6. W S.-Petersburskim Międzynarodowym Banku Handlowym w S.-Petersburgu i jego 

filii w Kijowie.
7. W Russkim Banku dla Handlu Zagranicznego w S.-Petersburgu.
8. W Moskiewskim Kupieckim Banku w Moskwie.
9. W Warszawskim Banku Dyskontowym.

10. W Domu bankowym p. J. G. Blocha w Warszawie.
11. W Domu bankowym p. Leona Goldsztanda w Warszawie.
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12. W Doicu bankowym pp. S. Natanson i Synowie w Warszawie.
13. W Domu bankowym p. H. Wawelberga w Warszawie

Kupno Li- Na kupno za gotowiznę Listów Zastawnych 4*4$, mogących pozostać do umieszczenia 
stow Zastaw- wskutek nieprzedetawienia lub niezadeklarowania do zamiany konwersyjnej całej reszty Li- 

У 12 '°' stów Zastawnych 5# (patrz wyżej sposób zamiany 1-szy i 2-gi), Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie przyjmować będ/ie zapisy na warunkach następujących.

I Zapisy na kupno Listów Zastawnych 41/,# będą przyjmowane od dnia 21 Paździer
nika (2 Listopada) r. b. do dnia 8 (20) Listopada r. b. włącznie w Kasie Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie i w Kasach 
wszystkich Dyrekcyj Szczegółowych tegoż Towarzystwa, z wyjątkiem War
szawskiej.

2. Cena kupna ustanowiona jest na rub. 98 kop. 75 za sto.
3. Zaplata za nabyte Listy Zastawne powinna być uiszczoną w gotowiźnie między 

dniem 6 (18> a 10 (22) Grudnia r. b. włącznie w tej Kasie, w której zapis zrobiono.
4. Przy zapisie, na pewność uiszczenia zapłaty w terminie, złożyć należy w gotowiźnie 

lub w papierach procentowych, liczonych po cenie przez P. Ministra Finansów na 
kaucye rządowe ustanowionej, sumę odpowiadającą 4$ od nominalnej wartości na
bywanych Listów 4*/Д.

W razie nieuiszczenia się w terminie, zapisujący się straci, tytułem kary za 
opóźnienie, całość lub taką część rzeczonej sumy, jaka odpowiadać będzie czte
rem procentom od nominalnej wartości niezapłaconych 4’/<>& Listów Zastawnych, 
z repartycyi na niego przypadających

Na wspomnianą sumę składający otrzyma kwit bezimienny.
5. Repartycya zapisów nastąpi w sposób, w takich wypadkach przyjęty.
6. Okazici 1 kwitu, składający w terminie powyżej w punkcie 3-im oznaczonym na

leżność za całość lub część przypadających na niego z repartycyi Listow Zasta
wnych 4\^, otrzyma je zaraz po wniesieniu należności z 19 kuponami, poczynając 
od kuponu płatnego w dniu 10 (22) Czerwca 1894 r, a obok tego całość lub odpo
wiednia część sumy, złożonej na pewność zapłaty w terminie, będzie mu zwróconą.

Uwaga. Celem ułatwienia kupna Listów Zastawnych 4 Y.,#, Dyrekcya Główna Towa
rzystwa Kredytowego Ziemskiego zwraca uwagę właścicieli Listów Zasta
wnych 5$, wylosowanych w d. 20 Września (2 Października) r. b. na zwy
czajne normalne umorzenie, iż tym z nich, którzy zapisują się na kupno Listów 
Zastawnych 4 x/2 °/0, wartość kuponu Grudniowego r. b. od odpowiedniej zapi
sowi sumy w Listach Zastawnych 5# powyżej wspomnianych wypłaconą bę
dzie zaraz po zapisie bez eskonty, wylosowane zaś Listy Zastawne 5% przyjęte 
będą al pari na zabezpieczenie zapisu.

Warszawa, w miesiącu Październiku 1893 r.

Djrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
Prezes, Radca Tajny Tołoczanow.

615-2-2 Naczelnik Kancelaryi Ignacy Górski.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. J... KI... w Bez...—I za jedno i za drugie jesteśmy szczerze 

wdzięczni. N-r brakujący wysyłamy równocześnie z N-rem niniejszym.
Sz. ks. Ed... Gum... w Pluń...—Rs. 2 otrzymaliśmy i do życzenia Sz. 

Ks. Dóbr, zastosujemy się ściśle.
P. Bób... Pr., w Pol.. —Materyału w tym rodzaju mamy aż za wie

le. Z tego więc głównie względu z korespondencyj Pańskich korzystać- 
byśmy nie mogli. Podobnych spraw kryminalnych, wytaczanych żydom 
liczyć można na setki, jeźli nie na tysiące. Za życzliwość dla pisma dzię
kujemy uprzejmie.

P. Kos... w K...—Dzieło pisarza russkiego, Lutostańskiego,o jakiem 
sz. pan wspomina, wprzekładzie polskim nie wyszło. Uwagi w sprawie po
pierania handlu chrześciańskiego podzielamy zupełnie; sądzimy jednak, 
iż dziś zwłaszcza stosować się one mogą do nielicznych jedynie w tej 
sferze—wyjątków. Ogół działa tu wprost przeciwnie.

Miłośnikowi prawdy.—Co dla „Biesiady Literackiej“ stało się po
budką do oznajmienia ni ztąd ni zowąd, iż „czcigodny Tadeuszks. Lubomir
ski zdziałał wiele, dla dobrobytu i oświaty naszych rzemieślników“, 
niewierny i wchodzić w to nie będziemy. Ponieważ jednak sz. pan żąda od 
nas „wyznania prawdy szczerej“, więc wyznaniem takiem służymy. O fak
tach, któreby istotnie świadczyły, iż za sprawą księcia L... podniósł się 
dobrobyt oraz stopień oświaty naszych sfer rzemieślniczych, mimo że sto- ; 
sunki te nader żywo nas interesują, nie wiemy. Wprawdzie przyczynił 
się podobno głównie ks. L. do powstania w Warszawie paru czy nawet 
kilku „spółek rękodzielniczych“; spółki te jednak „dobrobytu“ rze
mieślników podnieść nie mogły, skoro, skutkiem organizacyi wadliwej, 
wszystkie prawie od dość dawna—upadły. Zaś kasy rzemieślnicze, istnie
jące przy warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności, powstały zgoła 
niez inieyatywy księcia L... co jednakże nie przeszkadza mu, jako 
prezesowi tegoż Towarzystwa, nawet do Kas wspomnionych wprowadzać 
w charakterze organizatora, żywiołu „izraelskiego“. Taką jest 
owa prawda, której sz. pan jesteś, jak mówisz, „miłośnikiem“. Wy

godniej to jednakże i korzystniej dla pisma, osobistościom, zwłaszcza wy
bitniejszym, składać zawsze ’Słodkie ukłony i tej też taktyki trzyma się 
stale, z dobrym dla się skutkiem, „Biesiada“.

Panu Ig... P... w 1P... — „Kuryery“, donosząc iż w domu przy ulicy 
Składowej istnieć będzie „w dalszym ciągu“ (!) Szkoła rzemiosł, podały 
informaeyę najzupełniej fałszywą, a z widoczną tendencyą osłonięcia w o- 
ezach opinii p. Natansohna, który ani do zabierania domu szkolnego, ani 
w ogóle do zmieniania samowolnie celu i woli ofiarodawców na budowę 
tegoż domu — nie miał i nie ipa żadnego prawa. Szkoła p. Kiihna, którą 
pan Natansohn z jej własnego domu usunął, jest szkołą całkiem inną i 
mieści się obecnie w lokalu wynajętym, — o czem właśnie bezstronne 
„Kuryery“ przemilczały dyskretnie, ale co na drodze prawnej, z chwilą 
wystąpienia zapisodawców, wyjaśnić się musi. Tymczasem lepiej już, że 
dom, nie stojąc w dalszym ciągu pustką, rujnować się przynajmniej 
tak szybko — nie będzie.

Kurierek księgarski E. Kolińskiego
w Warszawie — ulica MarsziilliowHliU IASS,

Rewieński. Pies, jego gatunki, rassy, wychów, użytki, układa
nie, choroby i ich leczenie, rs. 1.20. Hertzberg. Powietrze, kop. 20; 
Ziemia, kop. 20. Facet. Kalendarz na 1894 rok kop. 20. Kalendarz 
Myśliwski na 1894 rok, kop. 50. Cztery Ewangelie Święte, wydanie 
popularne z Aprobatą X. Biskupa Nowodworskiego (z komentarzem 
Alliolego), kop. 80. Malczewski, Marya, powieść, wydanie nowe,, 
kop' 10. tiawalewicz. Ćma, materyały do powieści, rs. 1.20. Su
lima. Historya Franka i Frankistów, Kraków, rs. 1.20. Nusbaum Dr. 
Podręcznik Zoologii do użytku w klasach, z 272 rysunkami, Krakówr 
rs. 1.80.

GRZESZKIEWICZiy
Nowy-Świat Nr. 55, specyalnie sztuczne zęby. 370-52-17
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REKLAMY o DOM BANKOWY

Zarząd fabryki

MARKA FABRYCZNA. Nowy-Swiat Nr. 7 
uprasza Szan. Odbiorców 
hurtowych o spieszne nad
syłanie zamówień świą

tecznych. 534-3-1
ni er .z Mundury, Szynele i Bluzy. Wielki wybór. 
I m r^UlflW Се”У przystępne. W magazvnift K. JAKI- 
иш uuiiuiun MqW|qza Miodowa 12, wprost Sądu. 437 12-11

Br. POPŁAWSKI
w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski,

ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYE:
Kupuje i sprzednje pnpiery procentowe krnjowe i zagra

niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze
niem procentów7 na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częńcio- 
wo. Dopełnia konwersye Listów Ziemskich i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Piemjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 
jak i telegraficzne, oraz uskuteczni > wj>łatv do wszystkich miej
scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku
ponów od Listów Zastawnych i wszelkich Innych papierów pu
blicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyi. Stale i bezpłatnie kontroluje loso
wania wszelkich papierów publicznych podług nadesłanego wy
kazu numerów i o rezultacie natychmiast zawiadamia. Przyj- 

© mnje do komisowej sprzedaży zboże i wełnę. 391-26-15 «
%

Tomasz Wysocki
zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8<i.

Adwokat przysięgły, 
przyjmuj o i n t eresantów 
codziennie od 9 do 10

3-52-48
i ППР7Р7Р wyrabia specyalnie Adam Zawadzki 

ulUUlu 1 UpiiÇZü Warszawa, Królewska 6. 533-50-1

imii |||l|i| (iwy Stanisław GRALE^SKI i S-ta 
UWl 1 ïï'V " 1 Btnrt beja Jerotollnsla Si. Sklii Twirla SI 
Węgle kamienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała 

i minia. 141—52 -39

Nagrodzona Medalami
PRACOWNI A. BANDAŻY

Zofii Więckowskiej
H, Tloniacklo *■<, w WnrMzawle. _

Wykonywa pośpiesznie i możliwie najtaniej Bandaże rn- 
pturowe, brzuszne, pępkowe i do podtrzymywania nerek, oraz 
Pasy, Leniuszki i Gorsety dla osób będących w stanie poważ
nym i po słabości, Pasy płócienne uznane przez W W. PP. Dokto
rów za najpraktyczniejsze; Gradehaltery do prostego trzymania 
się i Gorsety wiedeńskie, jak również Bandaże opatrunkowe. 
Pasy flanelowe do ogrzewania żołądka i różne inne w zakres orto- 
pedyi wchodzące. Przyjmuje obstalunki z prowincyi podług mia-
ry i wysyła na żądanie. 452-6-3

Dr. J. Majkowski ska, przeprowadził 
się na ul. Ordynacki} 7 (róg Wróblej. 520 —3—2

MAŁŻEŃSTWO STARE, bez rodziny, mieszkające na 
wsi w gub. Mohylowskiej, poszukuje dla wyręczenia w gospo
darstwie domowem i dla towarzystwa kobiety inteligentnej
bez rodziny. Wiadomość w Redakcyi „Roli“. 519-3-2

PORTRETY 
Mickiewicza, Krasińskiego, Szopena i Moniuszki 
w pięknych litografiach, wielkości odpowiedniej do zawieszania na scia ■ 
nie, podług oryginałów T. Maleszewskiego, po eonie Rs. 1 kop. 50 za egz. 
są do nabycia w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa — tamże: KUÓLOWIłd POLSCY, 
43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — cały
poczet Rs 2 kop. 50. 445-12-10

i Angielskie, Francuskie, Krajowe strzy-
LI T W AMT $one ‘ Rzadkie, fasonowe i łokciowe, dy

wany oryginalne Perskie i Bueharskie.

TVToTaI ЛИГО POKRYCIA: Utrechty, Coteliny, 
АУ-L ty LzJLU W t> Wełny, bouretty, Juty i Kretony.

л TOWARYna Suknie damskie jakoto: 
Jlf Я.ЛДЛ A.TiYl Zefiry. Batysty, Wełny. Jedwabie itp 
U-Z-ŁZAI vv lAJUAAV Materyały na okrycia, Chustki, Pledy

|—? ) Serwety, Kołdry. Chodniki, Kapy,
1 vUZiIltJ Portiery — największy wybór! naj

gustowniejsze, najmodnie;szr! jak zawsze „najlepiej kupować“

u GIEŁŻYŃSKIECtO

I. Ławicki i S-ka

10-52-46 Warszawa, Marszałkowska 1*17.

AZMUKŁERSK1E WYROBY W. POMORSKIEJ 
i' вяяшряикч DD7CMircinNC (ВДКВДВЖЕЗХЗВНН

wejście z liysiej. 460-26-8

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 

oraz BANDAŻY

I. Jodłowskiego
Marszałkowska Nr. K17

i BielhiThEii Nr. £5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye po cenach ' 

najumiarkowańszych. 12-52-46

SKŁAD MASZYH, NARZĘDZI ROLNICZYCH / NASION 

Warszawa, Хому Zjazd Xr 5, 
POLECA PO CENACH UMIARKOWANYCH 

oryginalne angielskie
Sieczkarnie, Siekacze 

i Szarpacze
Ricbonda & Chandlers, Bentalla i Co. i Suminerwalesa. Najpraktyczniejsze opatentowane 

Parniki Ventzkiego,
oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze.

528-50-1

NA SKUTEK OBNIŻONEGO CŁA
Handel li in i Towarów Kolonialnych

> Propinacya
S wyłączna w miasteczku do wydzierżawienia od N. Roku 1894. Po- 
f żądany koniecznie chrześcianin. Dzierżawca piopinacyi mógłby ra- 
/ zem otworzyć sklep spożywczo-kolouialny ku czemu są wszel- 

kie warunki sprzyjające. Wiadomość w redakcyi „lloli“. 531-.-2

w Warszawie, Krucza 30, 
poleca wytworne Koniaki z domu BISQUIT DUBOUCH’E od. 
»s. l.SO za butelkę. Nadmienia się przytem, że przy gatun
kach wyższych różnica w cenie wynosi rs. dwa na butelce. “? 

Czyste wina węgierskie od rs. 1 za butelkę,
poleca Handel L Bieli ckiego, Krucza 3Ö w Warszawie. §

ПШЛАП/ГПМГМТ T n h /ГХ7 i T iTMIEr -lNüW0 otworzony i poświęcony Magazyn ubiorów К к К I I M h Mliii Ib MY " Męzkich w dniu 13 Października 1893 r. przy ul.1\ JLl LY Hi Łll U UU LIU 1 i з Nowy-Świat Ar 19, wprost ul. Smolnej. |. SZEPSKIEGO.
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ш| SKŁAD POŚCIELI
|l П|Л i Zakład Tapicersko-Dekoracyjny

J. F. Węglińskiego
Wnrszaws, NOWY-ńWIAT Nr. GW.

Posiada ua składzie następujące przedmioty: Materace włosiane, Materace waldliarowe, Materace z. wełny drzewnej, I Sienniki rewańtuchowe, Kołdry od najskromniejszych do najwykwintniejszych, Poduszki, Poduszeczki podróżne I i Jaśki. Pierze i Puch na funty, Bielizną pościelową od najskromniejszych do najwykwintniejszych wymagań zastosowaną. ИИИИ 
■ Również Skład został zaopatrzony w wielki wybór Łóżek, Łóżeczek i Kołysek żelaznych z pierwszorzędnych firm War- ■ ||>а|Г[ 
I szawskich i zagranicznych po cenach fabrycznych. Wreszcie Skład posiada Burki i Kołdry'Sławuckie. ' д Лн J

Obstalunki tak z własnych jak i z powierzonych materyałów wykonywa szybko i na czas oznaczony, po cenach przystępnych. ■

M M-lle LEONA Ж
Właścicielka Magazynu Mód

poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 
ÄO^ do najwykwintniejszych 52-6Ж. A

szczotek ^pędzli K. Handiter
dawniej K. MARTWIC!!

w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. 473-20-8

Nowo-otworzony 
Skład NICI i GALANTERYI 

Franciszka Sierpińska 
WARSZAWA,

30 Senatorska 30.
Sklepom chrześeiańskim—-odstępuje odpowiedni rabat. Polecenia 

z prowincyi, załatwia odwrotną pocztą. 484-13-6

ZAKŁAD
BLACHARSKO - GALANTERYJNY

Ornamentów metalowych

KRYCIA DACHÓW 
w WARSZAWIE, 

Leszno ZSTr. 26

Wincentego Pytlasińskiego.
Wykonywa wszelkie obstalunki w zakres roboty blacharsko- 

artystyeznej wchodzące, jako to: Gzemsy, Kroksztyny, Wazony i t, p. 
raz Wanny z piecami do ogrzewania wody, reperacye i malowanie da- 
hów z kilkuletnią gwarancyą. Wszelkie roboty wykonywa z dokładno- 
eią i akuratnośeią, po cenach umiarkowanych. 441-10-9

Woda ЛМЁ<ё>жЖ<&<> iff*".
FELIKSA WARĘSKIEGO.t Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów, т 

ф tworzeniu się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym Г 
t bólom głowy. 332-52-24 1 т
I Główny Skład przy Składzie Aptecznym Tłomickie Nr. 13 w Warszawie. I

-<4® e*>-

§ Skład Obrazów g
tn egzystujący lat 18 w narożnym Pontu Krakow.-Przedm. i uli- }{] 
К ey Królewskiej, przeniesiony został z dniem 1 Października Щ 
Ц на ulituj lir. Berga № a obok mleczarni W-go “j 
ru Henneberga. 490-6-4 ffi
'^5a5H5E5asa5asasasa525MEiZ5Ł5a5Ł5a5ŁSasa525H5E5a5a52^''

Czytelnia J. JELEŃSKIEGO
13 i. э L ii 3 ’x a, LT г. Э.

do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA
PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty.

Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne.

W NIECAŁA M 14, 
jrjy Ogrodzie

S. PRZEZDZIECKI 
poleca Najgustowniejszy wybór Konfekcyj dla 

Dzieci, oraz Ubrań dla Uczni 

NIECAŁA 14.

532-3-1

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1894.
KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY

POPULARNO-NAUKOWY.
Wydany obecnie kalendarz na rok 1894, liczy 49 rok istnienia, mieści w sobie artykuły celniejszych w literaturze 

naszej pisarzy, obszerny dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalen
darza kop. 50. ___»zteiiiiiLL

Cena egzemplnrza ozdobnie oprawionego kop. 30.
KALENDARZ ŚCIENNY

C’en» egzemplarzu kop 15.
łlo nabycia we wszystkich Księgarniach, oraz w Warszawskiem Biurze Dzienników (Çngra) Wierzbowa 8, wprost Niecałej.

Osoby 'zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, 
otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza 
się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza na koszta przesyłki.

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, dołączając 10 kop. za kwit pocztowy. 535-3-1
Adres : JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej.
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Specyalny jMngTtzyii Okryé i ITiiter Damskich

= JÓZEFA SKWARY, «
prsey ulicy Niecałej Nr 14, pierwszy <lom o«i Ogrodu.

Zaopatrzyłem swój Mngazyn na sezon jesienny i zimowy, w wielki »esortyment żakietów, burek z ciepłych 
i miękkich materyałów, peleryn, rape, futra, wierzchy do futer, oraz chustki i szale. Nadmieniam przytem, że na skła
dzie u mnie znajduje się zapas materyałów surowych i sławuckich, praktycznych, modnych, z których przyjmuję obsta- 
nnki. — Ceny jak najniższe. 454-16-7

Fabryka nagrodzona medalami srebrnemi w r. 1885 i 1886 i medalem wielkim 
srebrnym 1890 r. poleca w wielkim wyborze:

zaprzęgi, siodła, przyrządy do ujeżdżania koni, szpicruty, baty, styki, 
angielskie dery, letnie i sukienne czapraki, oraz kufry, walizy, torby i wszelkie 

wyroby w tymże zakresie
Cen.zn.llEl -wysyłane są grratls. 463-6 5

lligi Ir. 41. J. ZIEMSKI, * №. «

HERMAN I GROSSMAN 
Warszawa, St.-Petersburg, Lublin,

Mazowiecka 16. W. Morska 33. Królewska 207.
POLECAJĄ WIELKI WYBÓR

FORTEPIANÓW, PIANIN I MELODYKONÙW.
“ Sprzedaż NA RATY. WYNAJEM. ! j 
ж fiTvH CeiiniUi iliuetfo-wune na żądanie boieplatni®. 514-4-2

GOTTFRYD GERLACH
SZEWC,

wyrabia obuwie podług metody prof. Knöpfl?.
Po gruntiwnem wystudyowaniu metody profesora Knöpfla w Dreźnie, a następnie jako kierownik magazynów perwszorzędny.h ni

niejszej metody w Berlinie, Dreźnie i po powrocie do krnju, będąc wieloletnim pracownikiem u p. A. Piliseha w Warszawie, miałem sposo
bność poznania gustu nawet najwybredniejszych osób.

Obecnie otworzywszy pracownię własną, chcę wprowadzić metodę niniejszą, dotąd w Warszawie nieznaną i przekonać WW. PP., że 
moja niekłamliwz praktyka ulży cierpieniom niejednego, k'o ma zbolałe nogi, skutkiem noszenia obuwia robionego przez szewców, nie ma
jących wyobrażenia o metodzie profesora Knöpfla. Metoda ta polega na tem. źe obuwie powinno być nadzwyczaj wygodne, a przede
wszystkiem zgrabne. Metodę swą prof. Knöpfl studyował przez 30-kilkoletnią pracę w Paryżu, Londynie, Petersburgu, Berlinie, Lip
sku i t. d., mając sposobność poznać kształty nóg różnych narodowości.

Obuwie mojego wyrobu jest nadzwyczaj wygodne, a przedewszystkiem zgrabne i bardzo elegancko odrobione. Przytem pozwolę 
sobie powiedzieć z całą szczerością, że nie zamierzam konkurować z całym szeregiem handlarzy na ceny, dlatego, że moje obuwie równa się 
tylko robotą z dwóch magazynów w Warszawie, których właściciele są szewcami w całem znaczeniu tego słowa.

Wyroby moje wykonywam z towarów pierwszorzędnych fabryk miejscowych i zagranicznych, zatem eony mojego obuwia nie mogą 
być tak nizkie, jak się spot.ka w szafkach na ulicach m. Warszawy. M

Obuwia mojego wyrobu nie jestem w możności sprzedawać taniej, jak Kamasze męzkie od rs. 5 do 10, damskie od rs. 4 do 12, Buty j, 
z cholewami od rs. 7 do 20.

drugi dom od Krak.-Przedm. w Warszawie, 5
Prz.yuotowniile i sprzeiluZ <loz. wolone przez. Urastą»! Łelcarislcl za Nr. iïïOq

niezawodny środek wzmacniający bezzwłocznie cebulki włosowe,
i niszczący łupież, wskutek czego rosną gęste i mocne włosy. Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 20, 2 i 3 ruble 
UWAGA. Każdy flakon powinien być zaopatrzony przy korku i denku jednakowemi markami, portretem, i wła 

snoręcznym podpisem. Zamówienia od rubli sr. 2-cb, załatwiam za zaliczeniem. Wyłączna 
75—18—18 sprzedaż u wynalazcy.

T. L. GRABOWSKIEGO, Aleja Jerozolimska Nr 76 m. 7.
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fabryka Posadzek
. ... ... ................... Ilï’j

JVo-wo-otwo>*zo 11"y !
SKŁAD ZEGARÓW Ж

ŚCIENNYCH, STOŁOWYCH, REGULATORÓW

i Zegarków kieszonkowych
z pierwszorz. Fabryk (GenewskichW. J. TWORKOWSKIEGO 11 P- SZCZEBLEWSKIEGO

'Hi Wnretminin fffl

w Warszawie,

w Warszawie
i 
ft

77. Czerniakowska 77.
Posiada na składzie zawsze wielki wybór posa-

j Marszałkowska Nr. 145, drugi dom od ul Próżnej I ш-.- 
XX Reperacyo z dwuletnią gwarancyą. |

dzek suchych tak massiv, jakoteż forni erowanych. ö LAxnuoQi » , J ŁVI\.U W/J AVI 111 VA V W Ul 11J VII |^| | 

desenie, po bardzo przystępnych cenach |Щ! 
511-6-3 Ind]

S| SK.M0 etółW Ix
X PRZYBORÓW DO ШТЕВШО^Х 
x Henryka Artzt |X 
X w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 1,31.

Û FABRYKA WYROBÓW BLACHARSKICH 4
♦ E. ZDANOWICZ
♦ róg Orlej i Leszna Nr. 17 w Warszawie. ♦ 
Ф Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres wyrobu bla- Ÿ 
♦ charskiego: Krycie dachów tak blachą jako i Szteinpapą, oraz Ф 
A wszelkie malowania i reperaeye tak w Warszawie jak i na pro- A 
Lk, wincyi. 375-24-15 J

MAGAZYN OBUWIAMęzkiego i Damskiego
A. Sobolewski

W WARSZAWIE,
Bielańska Nr. 5.

poleca obuwie 
gotowe z naj
lepszych mate
ryałów oraz 
przyjmuje 
wszelkie obsta

lunki-
Fasony modne, wykończenie staranne i eleganckie.

Сезз-y przystępne. 501-6-3

IDoill

Handlowy TS1N-ŁUN Zjednoczone 
Towarzystwo 

Kupców 
Kiachtyńsklch.

WiDOtillll Krakowskie-Przedmieście 61, 
HHHuŁflnfl, Marszałkowska 117, Chłodna 12.

ŁÓDŹ, Piotrkowska 17.

397-10-10 Poleca

HERBATĘ LĄDOWĄ, 
własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 7 k. 40 

za funt.
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 

w Kjaehcie, Irbieie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- 
skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, 
Woroneżu, Mitawie, Ekaterynosławiu, Odessie i Kijowie. .

H

FABRYKA CHEMICZNA

A !
!

W

□

□ 
□

1 O 
A w

w SOSNOWICACH
egzystująca od 1859 roku, nagrodzona medalami i dyplomami w kraju i zagranicą,

poleca pod gwarancyą

420 10-9

wyrabiane z kości, podolskich fosforytów, gnana i szlaki fosforowej, uznane za granicą, za pierwszorzędne 
i używające tam ogólnej wziętości i znacznego zbytu.

Çz Cenniki na żądanie zostąną wysyłane.

хж)ткхжжжжжжжжжжжжжжжж>окжжжжхжжжж»о
« PAROWA FABRYKA OŁOWKOW

*ST. MAJEWSKI i S-KA
ISŁ UttHOERßЯ Wyroöowшигомвуи " IgpjiшГ"FJii

*! i BroMOwych HOTEL EUROPEJSKI
Wielki asortyment. Ceny przystępne, katalogowe, fabryczne. Wyroby znane z trwałości dobrego gustu i wykończenia 

komendują sie jako siajtaKLsze.
Sztućce srebrzone na białym metalu, wprowadzone od lat wielu przez naszą firmę, trwałe i bardzo praktyczne.

FILIA róX TRĘBACKIEJ i KKAKOWSKIFGO-FKZEDMIESCIA,
W znaczniejszych miastach Cesarstwa Własne Mayazyny.

Fabryka egzystuje od 1856 roku, nagrodzona na wystawach vrielozna med.alam.1. 418-12-9
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SKŁAD NICI I TOWAROW NORYMBERSKICH

Лому-Świat Nr. 5. A. W. KUMROW. sW»iatNr.5.
Na nadchodzący sezon magazyn mój został opatrzony we wszelkie artykuły wełniane jako to: koszule, 

kalesony, kaftany męzkie, damskie i dziecinne, spódnice damskie ręczne i maszynowe, kamasze, skarpetki 
i pończochy, rękawiczki, czapki, pantofle filcowe, kalosze, gorsety, parasole,— Galanterya i towary norym
berskie w wielkim wyborze włóczki i wełny oraz różne roboty ręczne, kanwowe. Z czem się polecam Szano
wnej Publiczności. Ceny jak zwykle przystępne. 522-4-2

△ -r-rrr -е’-т'т-к /г-иоттч- u o-

Ц»ППП|1ПН»!1”НЯ'

Pracownia i Magazyn

" Li WUfert 483-6-6 $

2 Senatorska 2, ттт "УХ7 arszawia. '■j
Magazvn zaopatrzony zawsze w wielki wybór kapeluszy i eza- ~ 

рек w rożnych kolorach i fasonach podług wymagań i żurnali. '§•
Również poleca czapki fu- 2 

trzane karakułowe i inne ze w 
świeżo sprowadzonych futer. e

Przyjmuje wszelkie obsta- a 
lunki f reperacye w zakres < 
interesu wchodzące. Wyko- 
nanie robót dokładne i su- ** 
mienne.

L.Wilfert. r

. Złoty medal 18 8 5 r.
U 96 SFECÏALHA Ш5Ш

I® SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH
® Roberta Bohte
W' w Warszawie, Nowy-Świat Nr 34.

222222222222222222222222222222222222222222
SJ.KRZYKOWSKI
•< о₽гп-5гк.еьек:твотесн:1Т1к

Sklep i l^rucownia
FIZYKO - MATEMATYCZNA

XZXXXXXXZXZXXXZXZZXX 
И Marszałkowska i 09;’ 
:22xxxxxxxzxxxxxxxxx2!

Kassy ogniotrwałe
z klopami bezpiezeństwa, niedoścignionej me
chaniki, pojcenach najprzystępniejszych, poleca 

fabrykaWacława Matyśkiewicza
Chłodna 40, w Warszawie.

Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- 
trodory wszelkiego rodzaju.—Narzędzia chirurgiczne ostre.— 
Bandaże.—Paski rupturowe.—Pasy brzuszne.—Płótna gnmo- 
we. — Irygatory.— Respiratory — inhalatory i t. p. ŚRODKI 
OPATRUNKOWE.—Okulary, Binokle, Lornetki teatralne.— 
Termometry maximalne pokojowe i za okno.—Wszelkie roboty 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż: re
peracye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa pracownia 
.tanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie. 132—52—391
>5®®©Sê®®®®5®5®55®®®i®iii5W5»55ffJ®îIi®i

Fabryka i Magazyn O To vl txt- i a, Damskiego i Mgzkiego
istniejąca od roku 1872

503 w WARSZAWIE, ulica PODWALE Nr. 11. 26-4

Fabryka Czapek i Kapeluszy
Karola Fichtner

13!) Marexalkowska 13!).
poleca 394-23-16

czapki filcowe, karakułowe, futrzane i t. d.
Ceny bardzo umiarkowane.

6c*ystg6 APTHKA (»Czysta в

Centralna Homeopatyczna
w Warszawie.

Zamówienia na prowincye wysyłają się odwrotną, pocztą za gotów
kę lub za przekazem.—Cenniki gratis. 476-10-7

i Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885 I ISTNIEJĄCY OD 1862 LOKU
I DYPLOM UZNANIA I MAGAZYN MEBLI
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW

w Warszawie. Tłomackie Nr. 6,—były Hotel Wileński.
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoraeye, podług 

najświeższych żurnali. 504-13-3 °

sra LEZa-ss^x Og'rLîotxTxxa.Le им

125—40—39

z zegarowym przyrządem, alarmujące
wynalazku

B. SIKORSKIEGO
jedyny wyrób u tegoż.

Marszałkowska 125, w Warszawie.
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE

ю
Skład Warszawskiej Fabryki Wyrobów Metalowych

M. WESZICKI i G. HINKEL
Warszawa, róg Placu Teatralnego i Senatorskiej nr. 12 dawny Pałac Blanka, Telefonu nr. 717.

POLECA GŁÓWNIE:

Gül

Umeblowania żelazne syst. angielskiego 
(ekonomiczne). Łóżka składane oficerskie. 
Najpraktyczniejsze łóżka szpitalne z maszy- 
neryą i bez takowej, ozdobne łóżka z deko
racyjni! a także Materace druciane, stalowe,
czysto włosiane i inno. 530-4-1

Lodownie pokojowe,
Piece naftowe,
Maszynki do robienia lodów, masła, 
Wasserklozety, Puderklozety, 
Wagi drcymalne i stołowe.

Kuchenki naftowe i benzynowe, różnych wiel
kości i systemów. Żelazka do prasowania, Ma
szynki do mięsa najpraktyczniejsze, do kawy, 
dogotowania jajek i rożne przy bory kuchen
ne, a także Wanny z piecykami i bez tako
wych, Umywalki. Klozety, Bidety. Irryga- 
tory i wiele innych wyrohow blaszanych.
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W ARS zaw ski e Biuro Komi s o w e i 0 gło szeń(Óngra)
Krakowskie-Przedmieście № 9 róg Królewskiej I piętro. Telefonu № 734.

Przyjmuje wszelkie towary w komis Tamże 
nabywać można meble, antyki i wszelkie inne 

przedmioty. 492-11- 4

CO I o
I co 

g

IZ A I ft C 7 C Russko - Amerykańskiej ft f< L U w A !■ Manufaktury gumowej, 
Ceraty, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe, 

Guma i Wyksatyna dla słabych osób 
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 

SKŁAD OBIĆ papierowych
W. Michalski, Mißäewa Nr. 19.

•x®x®x®x®x®xex®x®x»x®
• Wanzawàa Sala Licytacyjna •
A- Marszałkowska 152 (róg p! Zielonego) A

Eäjg poleea w wielkim wyburzę Meble wszelkiego rodzaju, oSs 
,1 obrazy!” więtych olejne, oleodruki i kredkowe, bron- X 
Sr zy. Porcelanę Saską, Berlińską i inną.

Przyjmuje zamówienia na urządzenia całkowitych lo- X* tali lub oddzielnych pokoi. Ceny b. przystępne. VX 

•xex»x»xex»x>x>xexew

Fortepiany i pianina
447 najnowszych systemów, ,52-8

poleca fabryka ^.J. łowickiego, fcif-SiiaJ 34 v ■"
ZAKŁAD

ARTYSTYCZNO RZEŹBIARSKO KAMIENIARSKI
HEKRTKÄ ŻTDOK

45 Dzika w Warszawie. Dzika 45.
Wykonywa roboty kościelne jakoto: Ołtarze, Chrzcielnice, 

Kropielnice i posadzki z marmuru i piaskowca. ...
Posiada wielki wybór Pomników, oraz podejmuje się wszel

kich robót budowlanych w zakresie kamieniarskim.
na Brudnie przy cmentarzu. 403-22-15

A SKŁAD WSZELKICH METALI i
i Fabryka Wyrobów Galanteryi Metalowej
DRZAŻDŻYŃSKI i S-ka

w Wnrszawie. ORLA Nr. fi. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna blachy cynkowej i żelaznej do kry- 

I cia dachów—blachy mosiężnej, miedziannej i neusilbrowej, cyny, 
Vfolowiu, antymonu, tygli grafitowych i t. p.488-12-5 1

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż wszelkie infnnia- 
eye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka
żdemu udziela i udzielać gotów.

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjny eh,— uprasza tenże dom ban
kowy o nadsyłan e numerów posiadanych papierów, które odtąd stale 
sprawdzać będzie pizy każde razów cm ciągnieniu i w razie wylo
sowania zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra- 

l wdzaniu losowań. 'i0-52 45

f 
e 
E 
e 
ьс

Warsiawska Pahyka Octu 
Winnego i Spiryfusowego 

W
Лоwowiejskn INr£24

telefonu 7Zr, 4SS. 404 12-12

i 
в

cs

Parowa fabryka Cukierków, Karmelków, Miimoliiy i Cukru lodowatego
ulica PTASIA Nr. 6, w WARSZAWIE. 58-60-54

Poleca Sklepom Chrześciańskim i Szanownym 
Konsumentom wyroby swoje, wysokiej dobroci 
i gatunku, po cenach hurtowych, składowych.

NA KOLORY, PL ATE RO IV A N1E фЛ
SREBREM, NIKLOWANIE i BRONZOWANIE, ^3 

POM1EDZENIE i MOSIĘDZENIE, OKSYDOWANIE Q
NA SREBRZE, ŻELAZIE, MIEDZI i MOSIĘDZU

Pr/y.jmii je

ZAKŁAD GALWANICZNY 494-6-4

LUD WIKA IFLANDA«»« g
H yniurslia

> WWllB ZMitiiioii Imnjtln №p«i i Innąirtń
> „ROSJANIN“.
J Główna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawie, 
t uL Nalewki. 2STr ЗЭ.
r Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle
stwa i Cesarstwa. tó6—49—33

ф ïilUi Ш1 iniuuun Iiaiuuńojuu 1 inuiiŁUłijoii ф

ÎA.B.SCHIFFERS»
otworzyła własny Magazyn ф

przy ulicy Elektoralnej Nr. 13, w Warszawie,

X
" który zaopatrzywszy w wielki wybór wyrobów nie- 

ustępiijących pod względem trwałości i gustu pierw
szorzędnym fabrykom, poleca się względom Szano-

ЛА AV, î’a/ac Areybisfcupoat. |Jł|||

S
~ wnej Publiczności. Magazyn przyjmuje złocenie, sre- V 

brzenie, w.-zelką reperacyę, oraz wymienia stare ф . , , ■ i ■
ф przedmioty. Ceny niepraktykowanie niskie. 471-6 6 ф Û|MJW 1ШГОШ

NOWO-OTWORZONY MAGAZYN

Fościsli i Łóżsk żelaznych 
poleca w wielkim wyborze nuterace, sienniki, koł
dry, od skromnych do najwykwintniejszych, podusz
ki podróżne, pierze i puch na funty, gotową bieliznę 
pościelową, wyprawki dla niemowląt, oraz łóżka, 
łóżeczka i kolyski żelazne angielskie po cenach, najniższych. 508-6-2

U znane powszechnie za najlepsze

SIECZKARNIE g
oryginalne Angielskie гЫ

Richmond’a & Chandler’a w Manchester, ||LiRichmond
otrzymał i poleeaээв • ввытеет

A. RODKIEWICZ
W WARSZAWIE,

oraz Zakład Dekoracyjoo-Tapicwski

k RA WIEC jj. MASZE WSKlĘ M t; z к i

MAGAZYN Bracka Nr. 13, dawniej Nowo-
Przyjmuje obstalunki jak z własnych tak 1 powierzonych materya

łów po cenach nizkich. 448-10-9

Marszałkowska Nr. 114, róg Złotej.
W składach znajdują się meble najświeższych fasonów, poczynając 

od najskromniejszych do najwykwintniejszych Posiadając własne war- . . J . ■ __ ____ ___ łeninoroLn 70 w v konanie' ou naiSKromniciezyvii uo —-n- ------.
Senatorska Nr. 7. sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno taplcerską, «lary sroiarsKie, oraz piauuwinç uciwi

roboty i dostarczone meble daję zupełną gwarancyę dokładnego wyiton-
czenia i trwałości, przy cenach najumiarkowańszych. oiu-iz-4
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S I^a/bxsrlzeL ZPo^xr'Ozô'w

•> Ж Ж .Ж STOrr»YML
w Warszawie, przy ulicy ELEKTORALNEJ w domu własnym Nr. Il—794c, 

przypomina się JW. i WW. Panom, że obecnie posiada spory zapas różnego rodzaju powozów.
g•CENY BARDZO UMIARKOWANE.509-6-3 Ц

К obucia м. BLECH8CHMIDT i S-ka "ТДХ69, i
■Ж Dostawca Teatrów Rządowych Warszawskich.ВЖ Poleca wybór gotowego OBUWIA DAMSKIEGO, MĘZKIEGO I DZIECINNEGO, po nader przystępnych ce-^1И W nach, oraz przyjmuje obstalunki według zadania, z czem się poleca Szanownej Publiczności. ’ 505-6-3

jjj^ręujl

Howo-otworzony chrześeiański

warszawski Maszyn
Ubiorów Męzkich

ulica Nowo-Senatorska № 4, 
vis à vis Hotelu zymskiego.

Mam honor zawiadomić Szan. Klientelę, że przy
gotowałem wielki wybór jesiennych i zimowych goto
wych ubiorów, oraz materyały z miejscowych i zagra- 

I nicznych fabryk i sprzedaję takowe po nader nizkich 
eonach, a mianowicie:

Jesienne palta. . . . od rs. 15 do 35
Zimowe , . . . B
Marynarkowe garnitury „ 
Żakietowe garnitury . . „ 
Surdutowe ganitury . . „ 
Burki sławuckie . . . „ 

Płaszcze z kołnierzami bobrowemi 
Szlafroki i t. d.

18
15
22
25 
‘24

55
30
35
35
30

Huzarki, Lisiurki,

ObetaluriM wykonywa w ciągu 21 godzin.
Krój zagraniczny. 462-24-8

Krople i Eliksir Amerykańskis
OD BÓLU ZĘBÓW

Ш1П MAJEWSKIEGO.
Łatwość użycia i natychmiastowy skutek, uczy

niły ŒCrople -A-isŁerjrfeanŹLslsie i 3311- 
lisir powszechnie znanemi; — środek ten nieszko
dliwy a pożyteczny, powinien się znajdować w każ
dym domu familijnym.

Cena pudełka z 3-ma i 2-ma flaszkami rs. 1.25 
i rs. 1. Dostać można: w Magazynach Warszaw
skiego Laboratoryum Chemicznego: 1) róg Miodowej 
i Senatorskiej Nr. 1. 2) Krakowskie - Przedmieście 
Nr. 1. 3) Róg Granicznej i Królewskiej. 4) Nalewki 
Nr. 31, oraz we wszystkich aptekach i składach ma
teryałów aptecznych Królestwa i Cesarstwa.

Biednym udziela się pomoc bezpłatnie.

XXXXXXXXXÎXXXXXXXXXXX 
25? Zakłady Gazowe 2 Дф 119 W WARSZAWIE 48-38

polecają: AlTA? W
► KOKS czetwiert' po rs. 1 k. 10, za pud k. 20, przy
* odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat. «ХХХХ 
xxxxxxxxxtxxxxxxxxxxx

SPECTALNT ШШ OK&MMISTRZOWSKI
Ж

Krakow.-Przedmieście Nr 69,
poleca wszelkiego rodzaju Instrumenta nowe i używane, a mianowicie: 
Fortepiany. Arystony, Fisharmonie, Pozytewki dla kanarków, Werko- 
we instrumenta i nabijanie Walców do tychże. Nuty na arystony 
i t. p. jak również przyjmuje wszelkie reperacye z gwarancyą dobre
go wykonania po cenach przystępnych. Tamże podejmuje się korre- 
kty i strojenia Fortepianów, Fisharmonii i t. p. 523-12-2

<>OOOOOOOOOO4OOOOOOOOOO
O NOWO OTWORZONA O
O Pracownia O
O SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH O
g Zofii Bystrzyńskiej f
0 ul. CIIM11'3 L IN A. № ’7'41, miesz.k. ttD, A 
A Przyjmuje się wykończenia sukien i okryć w ciągu 24 godzin. Ro- л 
** bota staranna i wykwintna. System Wortha. v0 Ceny bardzo umiarkowane. 521-2-2 0
0000000000040000000000

Nowo-otworw.oua жа

5 PRACOWNIA OBUWIA s 
I Józefa Sośnież4 !

poleca swoje wyroby po umiarkowanej cenie. 495-12-3

АМА Mechaniczna FABRYKA POSADZEK CEMENTOWYCH prasowanych
Ш „PORTLAND COMPRIME“ С2Э

Bednaroi^ski <fc Lubryczyński
Nowo-Wielka Nr. 18, w Warszawie, 457-6-6

fv9 Tj poleca POSADZKI w zupełności naśladujące terrakotę, a o 6(>°/o tańsze i trwałe, gdyż prasowane na 
maszynach pod bardzo Wysokiem ciśnieniem, — a odpowiednie do kościołów, sklepów, sal publicznych, 
podestów, kuchen, korytarzy, waterklozetów, tarasów i t. p. . ............................... fed?

ЧгфчЛ NB- Dostarczamy piękną metlachowską posadzkę terrakotową po cenach bardzo nizkich. Чгфч/



Na korku powinien być stempel firmy.

•L własnych VI innie i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Klzlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza
wie i na Prowincyi. 51-52-47

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Na korku powinien być stempel firmy.

F A II It V K A i M A G А Л Y А

ташен PRZYBORÓW il МЙ, ПИЙ Ш i МИША
T. L. BREYMEYER i

Królewska^róg Krakowsklego-Przedmleścla

Kufry.
Walizy.
Torby.
Sakwojaże.
Nessesery.
Kosze urządzone.
Rulony do podróży.
Flakony rozmaite.
Paski dla Dam, Męż

czyzn i Dzieci.
Wanny Gumowe.

POLECA

Buty do bł. polow.
Czapki.
Kurtki skórzane.
Spodnie „
Płaszcze Gumowe.
Pantofle.
Sandałki.
Kalosze.
Koce Anęielskie.
Plaicdy. 
Troki

Torby Myśliwskie. 
Ładownice.
Manierki.
Szpicruty, Baty. 
Nahajkt.
Obroże.
i u^ilaresy 
Portmontkł. 
Port v dette*. 
r«rügary. 
Woreczki.

S

•i* OCET A. STALIŃSKIEGO

--------------------------- À-
•$,Ant. Messing i

g MIODOWA 7, róg Kapucyńskiej.।

Kantoi: HOŻA S. ЙЙ- Ж-» ,»
I ----------------- l

! Trany lekarskie, 
Oliwa Nicejska 

świeżo nadeszły
do Składu Materyałów Aptecznych

Urbanowicza i Różyckiego ,
Krakowskie - Przedmieście Nr. 17,

Polecamy także wszelkie środki dezyinekcyjne.^

Ю

Cl 
â

Nowo otworzony

Skład Sukna i Kortów
fabryk krajowych i zagranicznych.

WYROBI' FABRYKI

C. A. Moes & 0° w Choroszczy.
♦OCXS

SENATORSKA S, — MARSZAŁKOWSKA Х1Э 

poleassortXanerze Składy Nici i Galanteryi. 
18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i ipiesznie. 46-43

1I0M BAIOWT Królewska S, róg Saskiego Placu | II 1 |f Pf Hi 71 f It 1w"“wriLII/jwlil
1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akeyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za

granicznych. — 3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papierj publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emisyi po 75 kop. — 6) Załatwianie konwersyi 
wT Towarzystwach Kredytowych :

7) Bezpłatne i stale sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylo
sowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą poczty w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 

I inuje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operaeyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel- 
rty kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych Informacyj. (123—47—40)

SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STULARSRICH ä
405-52-13 TAPICERNIA WEAS^A--F*1«.! «æ posiadamy.

‘ * Kakao Kuracyjne 
własnego wyrobu, po Ks. 1 kop. 30 za 1 funt, 

POLECA FIRMA

99Riese i Piotrowski“
(właściciel Władysław Piotrowski)

W WARSZAWIE.
Sprzedaż burtowa i detaliezra w kantorze firmy, przy ulicy“?

ElektornlneJ Nlr, S3, w podwórzu.
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8.

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 

„MAKART“ 
w Warszawie.

Krakowskie-Przedmieście № 7, gdzie cukiernia Toura 

w у к o n y w a 

wszelkie roboty w zakres sztuki fotograficznej wchodzące, 
po cenach przystępnych. |® 

189-52-51

Treść хгу-ххгегю. : Krytycyzm naszej epoki i wiara prostaczków, przez ks. Karola Niedziałkowskiego (d. c.) — Jan Matejko, przez Nemo. 
Na posterunku, felieton Kamiennego. — Z całego świata, przez E. Jerzynę. — Z Argentyny (wiersz) przez Nie-judoffla. — Notatki biblografiezne. 
przez ks. T, M. — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. —Odpowiedzi redakcyi. —Ogłoszenia. W odcinku: Waryatka, nie—humoreska, 

z teki wspomnień E. Jerzyny

Redaktor i Wy awca Jan Jelontakl. Дозволено Цензурою — Варшава 'ISОктября. 1893 i. (Drukie ii „W1EK.II” Nowy-Swiat N-r 61)


